
Nr. 182-
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Bedałccya:
przy ulicy św. Marcina nr. 18. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na w» 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiej 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs rr 
listę p. 1887 U Ahth. r. 45) w innych 1 
jach: cena poznańska z dołączeniem pi

sylki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedn 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 i 
od wiersza. — Przekład na język po;

bezpłatnie.

Czwartek, 5 lipca 1888.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajohmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska M. — R. Kosie w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu Ituttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - Hras 

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Haras
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Ojca świętego Leona XIII
Encyklika

o wolności człowieka.
(Z łacińskiego oryginału.)

rzy są więksi liczbą, a to będzie przygo
towaniem drogi dla panowania tyrań- 
skiego. Od chwili, kiedy odrzucimy władzę 
Boga nad człowiekiem i nad społeczeń
stwem ludzkióm, naturalną stanie się rze
czą, że społeczeństwo nie będzie miało 
eligii, i wszystko, co się odnosi do reli-

(Ciąg dalszy).

Gdyby ci, co rozprawiają o wolności, 
rozumieli tę wolność sprawiedliwą i uczci
wą, tę wolność, którą co dopiero okre
śliliśmy, nikt nie ważyłby się" czynić Ko
ściołowi tego zarzutu, który wielu w naj- 
większój niesprawiedliwości mu czynią, 
jakoby Kościół był nieprzyjacielem wol
ności indywidualnej lub wolności państw. 
Lecz jak wielki jest zastęp tych, którzy 
za przykładem Lucypera, który wyrzekł 
owo grzeszne słowo : „nie będę służył,“ 
przez wolność nie rozumieją nic innego, 
jak otwartą i nierozumną swawolę. Ta- 
kiemi są ci, którzy należą do owej 
szkoły tak rozgałęzionój i tak potężnój i 
którzy biorąc swoją hazwę od nazwy 
wolności (jibertaś), chcą, aby ich nazy
wano wolnodumcami (liberałami).

I rzeczywiście, czóm są stron
nicy racyonalizmu i naturalizmu we 
filozofii, tćm są obrońcy liberalizmu w 
sferze moralnćj i cywilnój, ponieważ 
wprowadzają w krainę obyczaju i życia 
praktyczuego zasady, przyjęte przez wy
znawców naturalizmu. — Zaś zasadą wszel
kiego racyonalizmu jest bezwzględne pa
nowanie rozumu ludzkiego, który odrzu
cając posłuszeństwo, winne rozumowi bo
żemu i wiecznemu, i twierdząc, że sam 
od siebie tylko należy, sam siebie uważa 
za najwyższą zasadę, za źródło i sędziego 
prawdy. Takie są uroszczenia wyzna
wców liberalizmu, o których mówiliśmy'; 
podług nich nie ma w życiu praktyczuóm 
żadnój boskiśj potęgi, którójby trzeba być 
posłusznym, lecz każdy jest sam dla sie
bie własnem prawem. Ztąd pochodzi ta 
nauka moralności, którą nazywają nieza
leżną i która pod pozorem wolności od
wracając wolę od zachowywania przyka 
zań bożych, prowadzi człowieka do swa
woli bez granic. Jakie tego są ostate
czne skutki, mianowicie w społeczeństwie 
ludzkiem, każdy łatwo widzieć może. Bo 
kiedy utwierdzi się to przekonanie w du
chu ludzkim, że nikt nie ma władzy nad 
człowiekiem, następstwem tego będzie, że 
przyczyny wytwarzającej społeczności cy
wilne i społeczeństwo, nie należy szukać 
w jakiómś zewnętrznćmprincipium lub wyż- 
szem nad człowieka, lecz w wolnej woli 
każdego, i że władza publiczna pochodzi 
od ogółu, który jest jój pierwszóm źró
dłem : prócz tego, czóm rozum osobisty 
jest dla każdego człowieka z oso 
bna, to jest jedynem prawem i regułą 
życia prywatnego, — tem rozum zbiorowy 
powinien być dla ogółu w dziedzinie 
spraw publicznych; ztąd władza należąca 
do mnóstwa i większości, tworzące same 
prawo i obowiązek. — Lecz sprzeczność 
tego wszystkiego z rozumem okazuje się 
z tego, . co dotychczas powiedzieliśmy 
R'oczywiście, chcieć, aby nie było ża
dnego związku pomiędzy człowiekiem lub 
społeczeństwem a Bogiem - Stworzycie
lem, a przez to samo najwyższym Pra
wodawcą, to jest bezwzględnie przeciwne na
turze, i to nie tylko naturzd człowieka, ale 
i naturze wszelkiego stworzenia: wszystko 
bowiem koniecznie zostaje w jakimś zwią 
zku z przyczyną, od której podiodzi 
i każdemu stworzeniu przystoi to i na 
leży do jego doskonałości, ażeby pozesta 
wało na tern miejscu i na tym stopniu 
które mu wskazuje porządek przyrodzony, 
t- j. iżby stworzenie niższe było poddane 
i należało temu, które jest od niego wyż
sze. Ale prócz tego takie doktryny przy
noszą. największą szkodę tak każdemu 
człowiekowi z osobna, jako i społeczeń
stwu. I w rzeczy samej, jeżeli uczynimy 
zaleznem od sądu samego rozumu ludz
kiego złe i dobre, znosimy tem samóm 
właściwą różnicę pomiędzy złem i 
brem; to, co jest podłe i co jest szla
chetne, nie różni się już niczem w rzeczywi 
stosci, . lecz tylko przez odmienne pojmo 
Warne i sądzenie każdego człowieka: to 
co się będzie podobało, będzie dozwolo 
nem: odkąd przypuścimy podobną doktry- 

ktÓra D-'e .^tarczy, ażeby odeprzeć 
a oo uciszyć nieporządne poruszenia duszy
ajemy wolny przystęp wszystkiemu zepsu

ciu w życiu. AV sprawach publicznych wła 
zarozkazy wania oddziela się od prawdziwe 

80 i naturalnego principium, od którego od 
rlnh3, wsfę!ką swoją moc, ażeby szerzyć 
czać° Pu^'czne- Prawo, które ma ozna- 
kać ’ się czynić, a czego uni-

’ wzie oddane kaprysom tych, któ-

gii, stanie się przedmiotem najzupełuiej-
szój obojętności. Ogół, mając świado
mość, że posiada najwyższą władzę, po
sunie się łatwo do buntu i do niepoko
jów, a ponieważ nie będzie już wędzidła 
obowiązku i sumienia, przeto nie pozo
stanie nic więcój nad siłę, — siłę, która 
bardzo jest słabą, aby sama przez się 
utrzymała w karbach namiętności pospól
stwa. Mamy tego dowody w tój codzieu- 
nój prawie walce, toczonej z socyalistami 

innemi sektami buntowniczemi, które 
tak dawno już pracują nad tóm, aby za
chwiać państwem aż w jego fundamen
tach. Niech więc każdy sądzi i powie, 
byle tylko miał choć trochę zdrowego są
du o rzeczach, czy takie doktryny mogą 
być pożyteczne prawdziwój wolności, czy 
są godne człowieka, i czy raczój nie są 
one wywróceniem wolności i jój zniszcze
niem zupełnóm.

Bez wątpienia, takie nauki przerażają 
swoją grozą i swojóm jawnóm prze
ciwieństwem prawdzie, a wraz z bezmier- 
nością złego, którego, jak widzieliśmy, są 
przyczyną, — nie pozwalają stronnikom 
liberalizmu zupełnie na nie się zgodzić. 
Wielka z nich liczba, zniewolona nawet 
siłą prawdy, nie waha się przyznać, i do
browolnie nawet głosi, że przystając na 
takie wybryki z pogardą prawdy i spra
wiedliwości, wolność upada i wyradza 
się otwarcie w samowolę. Trzeba więc, 
aby była kierowaną i rządzoną zdrowym 
rozumem i, co jest słusznóm następstwem, 
aby była poddaną prawu naturalnemu i 
prawu bożemu i wiecznemu. Ale tóż tam, 
zdaniem ich, trzeba się zatrzymać, i nie 
przypuszczają, aby człowiek wolny miał 
się poddać prawom, którymby Bogu po
dobało się dać inną drogę, a nie drogę 
przyrodzonego rozumu. — Ale w tóm są 
oni w bezwzględnej sprzeczności sami z 
sobą. Boć jeżeli trzeba, jak to sami 
przyznają, — i któryż człowiek rozumny 
tego by nie przyznał ? — jeżeli trzeba 
być posłusznym woli Boga, jako prawo
dawcy, ponieważ człowiek w zupełności 
zależy od Boga i winien dążyć do Boga, 
wynika z tego, że nikt nie może kłaść 
granic ani warunków Jego władzy pra- 
wodawczój, jeżeli nie chee stanąć w 
sprzeczności z posłuszeństwem, winnóm Bo
gu. Co więcój, jeżeli rozum człowieka 
jest do tyła zarozumiałym, że chce ozna 
czać, jakie są prawa Boga a jakie są je 
go obowiązki, uszanowanie względem 
praw bożych będzie u niego więcój uda 
nóm, niż rzeczywistóm, i jego sąd więcój 
będzie znaczył, niż powaga i opatrzność 
boska. — Jest więc rzeczą konieczną, aby 
norma naszego życia miała nieustannie 
na mocy przekonania religijnego swój po
czątek nie tylko w prawie wiecznóm, ale 
we "wszystkich ogójuych i szczególnych 
prawach, które Bóg w Swój nieskończo- 
nój mądrości, w Swój wszechmocy, i to 
środkami, jakie Mu się podobały, zechciał 
nam przekazać i które poznać możemy 
na pewne przez oczywiste znaki, które 
nie dozwalają żadnych wątpliwości. A to 
tem łatwiój stać się może, że tego ro 
dzaju prawa, mając ten sam początek, 
tego samego Prawodawcę, co prawo wie 
czue, muszą koniecznie zgadzać się z ro 
zumem i doskonalić prawo naturalne. — 
Zresztą mamy tutaj Boga samego nau
czycielem, który, aby zapobiedz, iżby uasz 
rozum i nasza wola nie popadły w błąd 
prowadzi jeden i drugą i przewodniczy 
im Swojóm pełnóm dobroci kierowni 
ctwem. Niechaj więc pozostanie połą- 
ozonem święcie i nieskazitelnie to, co nie 
może i nie powinno być dzielone, i we 
wszystkich sprawach bądźmy, jak tego 
wymaga sam rozum przyrodzony, poddani 
Bogu i posłuszni Jego prawom 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kilonii — a towarzyszyć mu będzie w 
podróży do rosyjskiój stolicy eskadra, po
zostająca pod naczelnem dowództwem ks. 
Henryka pruskiego. Spotkanie dwóch ce
sarzy nastąpi w samym Petersburgu, 
gdzie teraz już odbywają się przygotowa
nia do niezwykle świetnych przeglądów 
i uroczystości wojskowych.

Prasa petersburska jednogłośnie z 
objawami radości i zadowolenia wyraża 
się o blizkiem przybyciu cesarza Wilhel
ma — ale spodziewa się zarazem, że
przyjazd ten będzie zapowiedzią „szczę- 
śliwego załatwienia sprawy

Poznań, 4 lipca.
(Podróż cesarza Wilhelma do Petersburga. — Pra 
sa petersburska. — Zwycięstwo gabinetu p. Fi<j. 
quêta. — Sprawa budżetu francuzkiego. — Libe 
raine stronnictwa belgijskie. — W sprawie propo
zycji szwajcarskich o międzynarodowej ustawie 
robotniczej. — Zajścia w Londynie. — Doniesie
nia z Biatogrodu, Bukaresztu. Carogrodu i Dur 

banu.)
Według doniesień prasy berlińskiój 

podróż cesarza Wilhelma do Peters 
burga jest już rzeczą postanowioną i we 
wszystkich szczegółach ułożoną. Do wia 
domości publicznej doszło to, że cesarz w 
dniu 13 b. m. wsiądzie na parostatek w

ułgar s k i ó j“.
Pomimo tego, co wczoraj w tój mierze 

zapisaliśmy, gabinet p. Floqueta do
czekał się przecież jednak interpelacyi 
w parlamencie o znane zajście w Carca- 
sonne — ale z opałów tych wyszedł nad
spodziewanie zwycięzko. Wczoraj przed 
południem zapowiedział dawniejszy mini
ster spraw zewnętrznych, dep. p. Flou- 
ens prezydentowi ministrów, że tegoż 

samego dnia jeszcze interpelować będzie 
Izbie gabinet w sprawie fałszerstw 

wyborczych i zajść ztąd wynikłych, nad 
któremi obradował senat w dniu 29 z. m.
W interpelacyi położył p. Flourens na
stępnie nacisk przedewszystkióm na to, 
że mer miasta Oarcasonne niewątpliwie 
opierał się rozkazom władz państwowych

wywołał publiczne nieporządki. Zresztą 
miał i prefekt departamentu z pomienio- 
nym merem pozostawać w kompromitu
jących go politycznie stosunkach. Inter
pelant zapytywał więc rząd, jakich środ
ków karnych zamyśla się uchwycić zwła
szcza przeciw samemu prefektowi. — P. 
Floquet w odpowiedzi swój zaznaczył,* że 
burmistrz miasta Oarcasonne rzeczywiście 
był naówczas chorym, kiedy substytut 
prokuratoryi wydał mandat aresztowy prze
ciw jego osobie ; substytut postąpił sobie 
więc zdaniem p. Floqueta nierozsądnie i 
nieprawnie. Z drugiój strony nie szczę
dził mówca następnie pochwał dla pre 
fekta departamentu, który rządowi nieje
dną już wyświadczył przysługę

Gdyby mimo to Izba miała tu wystą
pić z przekonaniem, że rząd nie spełnił 
swego obowiązku — natenczas gabinet 
niezwłocznie musiałby podać się do dymi- 
syi. Dalój oświadczył p. Floquet, że 
w ogóle stronnictwa przeciwne rządowi 
teraz już starają się zachwiać jego kre 
dyt polityczny — aby tóm łatwiój nieza
długo zadać mu cios ostateczny. Prezy
dent ministrów przekonanym jest o tóm, 
że różne spiski knują się przeciw jego 
gabinetowi, który mimo to jedynie tylko 
u stronnictw prawdziwie republikańskich 
szukać będzie poparcia, a nie przyjmie 
go nigdy ze strony stronnictwa, Lie umie 
jącego zachować należytej godności.

Izba deputowanych po powyższóm ener- 
gicznóm wystąpieniu p. Floqueta 339 gło 
sami przeciw 193 oddaliła nieprzyjęty 
przez niego zwyczajny porządek dzienny 

natomiast 326 głosami przeciw 172 za 
twierdziła porządek dzienny z wyrażę 
niem zaufauia dla obecnego ministerstwa 

Pisaliśmy wczoraj na tóm samóm miej 
scu obszerniej o zapatrywaniach prezy 
denta komisyi budżetowej, p. Rouviera 
na kwestyą budżetową. Tutaj zaznaczy
my jeszcze, że i jeden z najwybitniej 
szych członków komisyi, p. Ribot - za
żywający wielkiego rozgłosu jako finan 
sowa powaga — bardzo stanowczo wy 
stąpił przeciw budżetowemu projektowi 
ministra finansów. P. Ribot również jak
i p. Rouvier ani słyszeć chce o zapropo 
ńowanóm przez rząd zniesieniu amortyza 
cyi. Prócz tego jest on przekonanym 
że nie da się utrzymać „status quo 
wobec nadzwyczajnego budżetu, wynoszą
cego około miliarda franków. Z drugiój 
strony przecież ma się p. Ribot godzić 
w zasadzie na zaprowadzenie nowych po
datków, gdyby się nie udało na iuuój 
drodze dojść do oszczędności — ale w 
takim razie wyrzeka się p. Ribot wszel 
kiej odpowiedzialności za budżet zbudo 
wany na podwyższonych podatkach.

Za pośrednictwem biura Havasa nad 
szedł wczoraj do Paryża telegram z Ma
sowy, według którego wynikł tam za 
targ między miejscowemi włoskiemi wła 
dzami a tamtejszymi mieszkańcami fran 
cuskimi. Ci ostatni protestują przeciw 
opodatkowaniu ich przez władze włoskie 
niezgodnemu z istniej ącemi traktatami 
kapituł acyjnemi. Wskutek protestu tego 
rozpoczęły się już rokowania w sprawie 
powyższej między rządem francuskim 
włoskim.

O nowóm zajściu nadgranicznem 
francusko-niemieckiem donosiła wczo 
rajsza „Nordd. Allg. Ztg.“ W okolicy

Gravelotte miało dwóch oficerów załogi 
paryskiój przekroczyć granicę niemiecką 
na dniu 15 czerwca po południu. Na 
polach wsi Villers-aux-bois napotkali oni 
kilka mieszkańców z pobliskiego Rezon- 
ville, a zawoławszy ich do siebie, wypy
tywali o nazwiska miejscowości i o stó- 
sunki okoliczne. W końcu mieli obaj 
oficerowie oświadczyć, że mieszkańcy oko
lic tych od roku 1871 uciskani są przez 
rząd niemiecki — ale nie potrwa to dłu
go — bo Francya niezadługo postara się 

odzyskanie Alzacyi i Lotaryngii.
Berliński „Tageblatt“ odebrał z Bru

kseli prywatną depeszę, według którój 
reprezentanci wszystkich liberalnych sto
warzyszeń belgijskich końcem bieżącego 
tygodnia zejść się mają na naradę co do 
zupełnój reorganizacyi liberalnego stron
nictwa. Początkiem sierpnia ma zostać 
następnie zwołanym wielki kongres libe
ralnych Belgijczyków

Pisaliśmy niedawno temu na tóm sa
móm miejscu, że szwajcarska rada 
narodowa zawezwała radę związków 
rzeczypospolitej, aby weszła w porozu
mienie z temi państwami Europy, które 
już rozpoczęły pracę uad ustawami robo
tniczemu Chodziło zwłaszcza o między
narodowe prawodawstwo w kwestyi o- 
chrony małoletnich, zmniejszenia pracy 
kobiet, wypoczynku świątecznego i ozna
czenia ilości godzin dziennój pracy. Co 
prawda, to już w roku 1881 też same 
prawie zasady i kwestye poruszone zo
stały — ale nie osiągnięto naówczas ża
dnych rezultatów. Rząd niemiecki pro
jekt ten uważał za zbyt jeszcze wczesny 
— Anglia i Francya odmówiły stanowczo 
współudziału — Austro-Węgry zaś i 
Włochy żądały, aby rząd szwajcarski 
wygotował nasamprzód dokładny pro
gram, zanim międzynarodowe debaty 
wszczętemiby zostały. Prasa berlińska 
żywo się zajmie kwestyą tą, na nowo 
poruszoną w Szwaj caryi — ale nie roku
je usiłowaniom tym zbyt wielkich wi
doków.

W następstwie słynnych niegdyś roz
ruchów na londyńskim Trafalgar- 
Square, wydał temi dniami najwyższy 
trybunał angielski wyrok, mocą którego 
wszelkie publiczne zgromadzenia na Tra
falgar-Square jako bezprawne zabronio
ne zostały. — Tymczasem już w ze
szłą niedzielę starano się czynnie za
protestować przeciw wyrokowi trybunału 
Znani londyńscy agitatorzy, pp. Saunders, 
Conybeare, Graham i inui o godzinie 4 
po południu wraz z liczną świtą ukazali 
się na skwarze, a każdemu z przecho
dniów doręczali program polityczny, za
wierający różne uchwały przeciw tyra
nii policyjnej — dalój napomnienia dla 
rządu, aby szanował prawa ludu —

wreszcie uwagę, że publiczność ze
brana na skwarze przez podniesienie 
ręki zawotuje zawarte w programie 
■ezolucye. Tłumy ludu wzrosły w koń
cu do kilku tysięcy głów. Policya 
bezustannie i mówców i publiczność po
pychała i zmuszała do krążenia — tak 
że dziwny ten mityng odbył się „ambu- 
laudo.“ O oznaczonej godzinie ramiona 
wzniosły się do góry — a pp. Saunders, 
Graham i Sp. oświadczyli, że rezolucye 
zostały zatwierdzone. Policya miała wiel
ką biedę z utrzymaniem cyrkulacyi — 
aresztowano też kilku, stawiających jej 
opór. W przyszłą niedzielę powtórzyć się 
mają podobneż manifestacye.

ZBiałogrodu odbiera berliński „Ta
geblatt“ depeszę, według którój serbski 
minister spraw zewnętrznych, p. Mijato- 
wiez miał się podać do dymisyi, z czysto 
osobistych powodów — tak, że ustąpie
nie jego w niczem nie dotyka reszty ga
binetu.

Królowi rumuńskiemu obwieścił 
umyślny poseł jenerał hr. Schließen wia
domość o wstąpieniu na tron cesarza 
Wilhelma. Król wyraził głęboką swą 
boleść nad zgonem cesarza Fryderyka a 
dla następcy jego gorące życzenia po
myślnych rządów.

Do Carogrodu w takiejż samój mi 
syi przybył na dniu 2 b. m. książę Ra- 
doliński; przyjmowano go z wielkióm od
znaczeniem i umieszczono w słynnym pa 
łacu „słodkich wód Azyi“.

Ze stolicy Fataliu, JDurbanu na
desłało biuro Reutera następną depeszę 
do Londynu ■ Wojsko angielskie, złożone 
z oddziału żandarmeryi i oddziału kra
jowców, uderzyło w dniu 3 b. m. na 
armią powstańczą Zulusów, która po 6 
godzinnój walce pobitą została. Z obu 
stron straty mają być dość znaczne.

* „Freisinnige Ztg“ donosząc o gło
sach prasy polskiej w sprawie adresu do 
cesarza, twierdzi co następuje:

„O ile wiemy, wypracował konwen* 
seniorów na wniosek Koła poł 
s k i e g o projekt adresu sejmowego w t u 
sposób, iż posłowie polscy bez narusz 
nia odrębnego stauowiska swego za n. 
glosować mogli.“

* Oermanizacya. Król, rejenć; 
we Wrocławiu ogłasza, że w obwodz 
rejencyi bydgoskiój wakuje 32 pos; 
nauczycielskich (21 katolickich i llewa 
gielickich). Aspiranci ze Śląska mają s 
zgłosić do rejencyi bydgoskiój, wydzia 
dla spraw kościelnych i szkóluych.

Wychowanie dzieci
pochodzących z małżeństw mięszanyt

III.
Odmiennie znów rozstrzygnął kt 

mergerycht berliński wyrokie : 
z dnia 24 listopada 1884 w sprawie wd- 
wy ewangelickiej w Burgsteiuiurt, któ. 
po śmierci męża katolika odebrała troje 
dzieci z katolickiej religii i oddała je na 
naukę religii ewangelickiój. Dzieci te, 
ocbrzcone w kościele katolickim, uczę
szczały aż do śmierci ojca na naukę r< - 
ligii katolickiej. Dodajemy, że matce po
wierzył sąd opiekę nad dziećmi.

Na zażalenie proboszcza katolickiego 
nakazał sąd w Burgsteinfurt wdowie, al 7 
przekazała znów dzieci nauce religii ka- 
tolickiój, a kiedy tego nie uczyniła, nało
żono na nią kary porządkowe. V dowa 
odniosła się z zażaleniem do sądu zie
miańskiego w Monasterze, ale ten odda
lił zażalenie. To samo uczynił i kamer- 
geriebt. berliński z następujących po- 
wodów *

„Podług deklaracyi z dnia 21 listo
pada 1803 r. zachodzi wyjątek w zasa
dzie, że w mięszanych małżeństwach 
dzieci powinny być wychowane w religii 
ojca tylko wtenczas, kiedy trzeba zasto
sować § 78 II. 2 powsz. prawa kraj., 
który brzmi: dopóki jednakże rodzice są 
zgodni co do nauki religii mającej s..ę 
dziesiom udzielać, nie ma nikt trzeci pra- 
wa do tego, aby im się sprzeciwiał, lem 
wypowiedziano, że jeżeli dzieci w czas.e 
istnienia małżeństwa mięszanego do
szły do wieku, w którym powinna im się 
udzielać nauka religii, a ojciec zgodny 
jest z matką w tóm, aby dzieci pobierały 
naukę religii matki, trzeci nie mogą im 
się sprzeciwiać, nawet i wtedy, kiedyby 
dzieci już wpierw pobierały naukę religii 
ojca. Ojciec jednak ma prawo, każde 
chwili od tego odstąpić i kazać dzieci 
uczyć swojój religii. Jeżeli więc ojciec 
umrze wpierw, zanim dzieci doszły d > 
wieku, w którym powinny pobierać nauk ■ 
religii, albo zanim zamieniły pobieraną 
aż dotąd naukę religii katolickiój na na 
ukę religii ewangelickiój, to zgodności r<? 
dziców co do nauki religi nie może by 
mowy i ani przyrzeczenie wyraźnie prze 
zeń dane, że wychowa dzieci w re“Sz
matki, ani żadne czynności, z którycbb, 
milcząco można wnosić, że taką mia 
wolą, nie mogą zmienić deklaracyi z dnia 
21 listopada 1803 r., że dzieci powinny 
zawsze pobierać naukę religii ojca i ze 
jeden małżonek nie może drugiego zobo 
wiązać żadnóm przyrzeczeniem do odstą 
pienia od przepisów tego prawa. Z te 
noru § 28 wynika też, że chociaż istniał; 
zgodność pomiędzy rodzicami w tym pun
kcie, że dzieci miały pobierać naukę re
ligii matki, nie można przyjąć, że ta zgo
dność ma i po za śmiercią ojca mieć 
wpływ jakiś. Bo tylko „dopóki ta zgo
dność istniała, miało przy tóm zostać- 
Ponieważ zaś ojciec każdój chwili może 
ją zerwać, a nie można skonstatować, 
czy zostanie tak zgodny ze żoną aż do 
chwili, w którój dzieci mogą się oświad
czyć, do której religii chcą należeć, dla 
tego ze śmiercią ojca znów wchodzi wży
cie przepis prawny, że dzieci powinny po
bierać naukę religii ojca.

IV.
Zasadami w powyższym , wyroku roz- 

winiętemi kamergerycbt berliński niejedno
krotnie posługiwał się w wyrokach swo
ich Tak n. p. w wyroku z dnia 30 
października 1884 r. w przypadku, kiedy 
ustanowiony opiekun sierót oddał dzieci 
z mięszanego małżeństwa, gdzie ojciec 
był ewangelikiem, matka katoliczką, po 
śmierci wdowy katoliczki do ewangeli
ckiego domu sierót. Na zażalenie pro
boszcza katolickiego zadekretował sąd



okręgowy w Lennep, że dzieci mają być, 
jak dotąd, wychowywane w religii kato
lickiej i dla tego wypuszczone z ewan
gelickiego domu sierót. Presbyteryum 
gminy B. zaniosło przeciw temu zażale
nie, które zostało odrzucone. Na dalsze 
zażalenie presbyteryum, zniósł kamer
gerycht wyroki dotąd wydane i nakazał 
sądowi okręgowemu, aby czuwał nad tern, 
iżby dzieci pobierały naukę religii ewan- 
gelickiój.

V.
W kilku nowszych wyrokach zmody

fikował znów kamergerycht w duchu i 
tendeucyi deklaracyi z dnia 21 listopada 
1803 r. postanowienie powszechnego pra
wa krajowego część II tyt. II § 82, we
dle którego dziecko, które ojciec przez 
ostatni cały rok przed śmiercią swoją ka
zał uczyć religii matki, aż do skończone
go 14 roku życia tę naukę pobierać mu
si. Ponieważ ta deklaracya chce zapo
biegać scysyom religijnym w łonie rodzi
ny i ponieważ podług niej to być może, 
„aby o religijuóm wychowaniu wszystkich 
dzieci ani wola rodziców, ani reguła pra
wna, ale przypadek w pojedyńczych wy
padkach, wykluczyjący obie normy, decy
dował, czy ojciec przeżył, czy nie czas 
właściwy, w którym obowiązane są dzie
ci uczęsżczać do szkoły,“, dla tego przy
jął kamergerycht, xe jeżeli przynajmniej 
jedno.dzieckó z pominięciem reguły pra- 
wnćj przez, cały ostatni rok było poucza- 
ne. w religii matki, dla tego i młodsze 
dzieci, skóro do szkoły uczęszczać muszą, 
również w religii matki, odnośnie starsze
go rodzeństwa pouczane być powinny. — 
Tak we wyroku z dnia 5 kwietnia 1886.

VI.
To samo zapatrywanie prawne usan

kcjonował kamergerycht we wyroku z d. 
10 października 1887, zuiósłszy wyroki 
sędu okręgowego w Reichenstein i sądu 
ziemiańskiego w Kłodzku i rozporządzi
wszy wychowanie dziecka w religii ka
tolickiój.

„Co się tyczy Dauki religii drugiego 
dziecka A. M., które teraz ma obowią
zek uczęszczania do szkoły, postanawia 
wprawdzie deklaracya z dnia 21 listopa
da 1803, że dzieci w małżeństwie zrodzo
ne mają pobierać naukę religii ojca; ale 
deklaracya ma wedle wyraźnego tenoru 
motywów na celu zapobiegać temu, aby 
s.ę niesnaski religijne nie uwieczniały w 
rodzinach, w których podkopuje się zgo
da na ich wielką niekorzyść.

„Zasady deklaracyi, regulujące wy
chowanie religijne dzieci, kiedy rodzice 
nie są trwale zgodni, nie mogą być do 
tjla ■stó.-owaue, żeby się nie miało uwzglę
dnić wyiaźnie objawionego zamiaru pra
wa, a więc i dobrze zrozumianego, ale 
przez zastosowanie deklaracyi zachwiane
go dobra opiekunów. Deklaracya nie 
może decydować w takich przypadkach, 
w których przez jój zastosowanie wytwa
rzają się stosunki, którym właśnie chciał 
zapobiedz prawodawca przez wydanie de
klaracyi. Gdyby A. M. miał na podsta
wie deklaracyi, jak to zadekretowały 
poprzednie instancye, być wychowany w 
leligii ewangelickiój — kiedy jego matka 
i siostra są katoliczkami — to wywoła
łoby się wśród rodziny różnicę religijną. 
Rozporzą dzenie, aby pupil w religii 
ewangelickiej był wychowany, nie da się 
pogodzić z rozwiniętą powyżój tendencyą 
prawa, ale przedstawiłoby się raczój 
twardo i przykro ze względu na to, że 
przy zawarciu małżeństwa w Kościele ka
tolickim, chrzcie katolickim dzieci, katoli
ckiej nauce dziecka, które do szkoły 
pierwsze zaczęło uczęszczać, okazała się 
wola małżonków skierowana do katoli
ckiego wychowania wszystkich dzieci i do 
zniesienia różnicy religijnej, wśród dzieci 
i usunięcia niebezpieczeństw z nią Dołą
czonych.1* r n

„Deklaracyi nie można było tu zatem 
zastosować i trzeba było na dalsze zaża
lenie znieść pierwsze wyroki i rozporzą
dzić wychowanie dziecka A. M. w religii 
katolickiój.“

Prasa niemiecka o nowym ministrze 
spraw wewnętrznych.

Cała prasa niemiecka przyznaje, że 
powołanie p. Herrfurtha na krzesło 
ministra spraw wewnętrznych było dla 
niój istną niespodzianką, pouieważ spo
dziewano się ogólnie, że obsadzenie opró
żnionego miejsca nastąpi dopiero w jesie
ni. Z różuorodnych głosów prasy niemie- 
ckiój dwa na szczególniejszą zasługują 
uwagę, a to są głosy konserwaty- 
wnój i n a r o d o w o - 1 i b e r a ln ó j 
prasy. Pierwsza bowiem była szczerą 
zwolenniczką byłego ministra, a druga 
zawziętą jego przeciwniczką, i spodzie
wała się, iż przy ponownóm obsadzeniu 
krzesła ministeryalnego przedewszystkiem 
kandydat narodowo-liberaluy uwzględnio
nym zostanie. Tak się atoli nie stało i 
dziwić się nie należy, że prasa tegoż 
stronnictwa w poczuciu obrażonój dumy i 
zawiedzionych nadziei z widoczną o no
wój nominacyi przemawia goryczą, cho
ciaż stara się widocznie dobrą miną 
pokryć cios, jaki odniosła.

Dziwna atoli rzecz, że nominacya pana 
Herrfurtha nie znalazła w obozie konser
watywnym tak dobrego przyjęcia, jak się 
tego spodziewać było można. Widocznie 
ufali konserwatyści, a może i wierzyli do
tąd, w rychły i tryumfalny powrót pana 
Puttkamera, którego politycznie bezbar
wny p. Herrfurth nie tak łatwo zastąpić 
im zdoła. Zresztą sądząc z radosnego 
głosu wolnokonserwatywnej „Post“, z jaką 
powitała nowego ministra, łatwo przypu- 
szczaćby można, iż p. Herrfuth właśnie 
na stronę wolnokonserwatywną się prze
chyli. „Post“ uważa nominacyą p. Herr
furtha za czyn świadczący wymownie o 
mądrej polityce kanclerza, ponieważ poli
tycznie bezbarwny minister dogodzić może 
łatwiój wszystkim trzem ¡stronnictwom 
środkowym, jak krańcowy jaki polityk w 
guście p. Puttkamera, którego buta jun- 
krowska nawet w kolach inteligencyi 
miejskiój pewien wstręt wzbudzała.

0 jedno widocznie obawia się kon
serwatywna „Kreuz Ztg“ wielce, to jest 
o rezultat przyszłych wyborów. Spodzie
wa się bowiem, że nowy minister nie 
będzie tak energicznie popierał za po
mocą władz państwowych kandydatów 
konserwatywnych, jak to czynił p. Putt- 
kamer, i z tego powodu wzywa już wy
borców konserwatywnych do jak najsu
mienniejszego spełnienia obowiązków swoich 
ażeby pokazać światu, iż pomyślny dla kon
serwatystów rezultat wyborów nie pocho
dził z protekcyi rządu. Zdanie to innemi 
wypowiedziane słowy brzmiałoby mniej 
więcej yr ten sposób: Wyborcy, starajcie się 
podwoić wasze zabiegi, bo dzisiaj nikt nam 
już nie dopomoże, anarodowo-liberalni prze
ciwnicy nasi coraz więcej podnoszą gło
wą. To też spodziewać się należy, że 
wybory jesienne przedstawiać będą w 
Niemczech walkę tak zaciętą, jakiej już od 
wielu lat nie było.

Prasa wolnomyślna, która dotąd oba
wiała się zawsze jeszcze powrotu p. 
Puttkamera, odetchnęła swobodnie i 
cieszy się szczerze z nominacyi bezbar
wnego ministra, a zdanie jej podziela pod 
pewnym względem i prasa katolicka. Ze 
stanowiska niemieckiego sądząc, nie mógł 
sobie nowy monarcha rzeczywiście lepiej 
postąpić, jak postąpił, powołując p. Herr
furtha na stanowisko opróżnione. Pan 
Herrfurth był dotąd wszystkim stronni
ctwom równie obojętnym, a zatóm nie 
został z żadnój strony z takiem przyjęty 
uprzedzeniem, z jakióm powitanoby mini-

stra o znanych wybitno krańcowych za
sadach politycznych.

Dla nas Polaków jest powołanie p. 
Herrfurtha rzeczą właściwie zupełnie 
obojętną. Czy ten lub ów kandydat objąłby 
był tekę ministra, zawsze zajmowałby 
względem nas to stanowisko nieprzychyl
ne, jakie system praktykowany od lat 
wielu przepisuje. Wiadomo bowiem ogól
nie, że o doli naszój nie decyduje wcale 
sympatya albo antypatya tego lub owego 
ministra, jedynie mylnie pojęta racya 
stanu.

KorespoDtencjB Rurysra P021.
Kraków, 2 lipca.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nowy ginach 
kliniki chirurgicznej. — Katedra kliniki chirurgi

cznej. — Sprawozdanie komisyi gazowśj.
(□) W ostatnią sobotę odbyła się w 

mieście naszem uroczystość położenia i po
święcenia kamienia węgielnego pod nowy 
gmach kliniki chirurgicznój. Potrzeba 
gmachu tego była od dawua widoczną, 
wykazywali tóż w ostatnich czasach nie
dostateczność dotychczasowych urządzeń 
klinicznych, tak w obec wzrostu liczby 
uczniów, jak i w obec nowszych wyma
gań nauki, bardzo dobitnie ostatni profe
sorowie chirurgii, aż nareszcie udało się 
staraniom senatu uniwersyteckiego uzy
skać od rządu przyzwolenie i fundusze na 
wybudowanie i urządzenie nowego gmachu.

Zaspokojenie tak nagłój potrzeby jest 
już samo przez się w rozwoju naszój 
Almae Matris Jagellonicae faktem nie
małego znaczenia, uroczystości zaś po
święcenia kamienia węgielnego nowój kli
niki, którego dokonał ks. prof. Wł. Chot- 
kowski, umieli jeszcze nadać świetnemi 
przemówieniami swemi wielce podniosłego 
znaczenia obecny rektor uniwersytetu ks. 
kanonik Spis i obecny profesor chirurgii 
a zarazem dyrygent kliniki dr. Rydygier.

Pierwszy zaznaczył słowy pełnemi na
maszczenia ważność ogniwa, jakie w roz
woju starój wszechnicy naszój stanowi 
tak znakomite rozszerzenie dogodnych 
urządzeń wykładowych. „Jak gdy drzewo 
wiekowe — mówił on między innemi, — 
wypuszcza co rok zdrowe i silne gałęzie 
i przez nie rośnie w górę i rozszerza się, 
co jest to dowodem jego zdrowia i siły ży- 
wotnój, tak zaiste i gmach ten, pod który 
kamień węgielny kładziemy, jest nam 
wielkim dowodem, że silne życie, że zdro
wie jest vr naszój Alma Mater Jagello- 
nica, żfr wciąż ona wzrasta i rozwija się.“

Znany zaś publiczności waszój i przez 
liczne zasługi w ziemi chełmińskiej dobrze 
pewno w pamięci ziomków naszych stron 
tamtejszych zapisany profesor Rydygier 
skreślił znów, jako gospodarz przyszłego 
gmachu, bardzo treściwie dzieje dotych
czasowej kliniki chirurgicznój i ocenił z 
wielką dokładnością i bezstronnem uzna
niem wielkie zasługi swych poprzedników. 
Byli to zaś ludzie, którzy w dziejach roz
woju chirurgii, wydatne ślady prac swoich 
zostawili.

W samych zaczątkach powstającój kli
niki chirurgicznój krakowskiej, był profe
sorem chirurgii Rafał Czerwiakowski, 
który w dziejach jej zapisał się chlubnie 
dziełem: „Narząd opatrzenia chirurgi
cznego.“

Powołanym był następnie z Wrocła
wia Jan Nep. Rust, który przeniósłszy 
się, po nastaniu Księstwa Waszawskiego, 
do Berlina, uchodził tam za wielką zna
komitość lekarską.

Po kilku latach zastępstwa, objął ka
tedrę chirurgii przy Uniwersytecie kra
kowskim Lewkowicz, który zrazu w Hi
szpanii, późniój w legii nadwiślańskiej za 
czasów wojen Napoleońskich zyskał sła
wę dzielnego praktycznego chirurga, a w 
nauce niemniój dostojne zajmował miejsce.

Po nim odznaczył się długą swą dzia-

łaluością znany tak z pomyślnych skut
ków leczenia swego, jak i z bardzo po
ważnych dziel naukowych Ludwik Bier- 
kowski. Następca jego Bryk był czło
wiekiem gruntownój nauki, w końcu zaś 
objął katedrę chirurgii i kierownictwo 
kliniki znany ze swych niezwykłych zdol
ności prof. Jan Mikulicz, będący dziś 
przełożonym kliniki królewieckiej, w Pru
sach Wschodnich.

Szereg tych znakomitości zakończa 
prof. Rydygier, nad którego powszechnie 
już uznanemi zaletami nie potrzebujemy 
się rozwodzić.

Powstanie więc nowej kliniki chi
rurgicznój w Krakowie odpowiadającej 
wszelkim wymaganiom nowożytnej nauki, 
zapowiada świetny nowy rozwój tój 
gałęzi medycznój, który Uniwersytetowi 
naszemu sławy, krajowi korzyść a pol
skiej nauce rozgłosu znacznie przysporzyć 
powinien.

W tych dniach wygotowała komisya 
gazowa Rady miejskiój krakowskiój ob
szerne sprawozdanie z dotychczasowój 
administracyi gazowni, z którego wynika, 
że miasto usuwając obce przedsiębiorstwo 
(towarzystwa desauskiego) i biorąc ga
zownią w własny zarząd, świetny zrobiło 
interes.

Przytoczenie kilku liczb ze stósowne- 
mi uwagami wyjaśni to dostatecznie.

W stosunku do cen, jakie miasto i 
osoby prywatne płacić musiały dawnemu 
przedsiębiorstwu, zyskuje cały ogół miej
ski, jako konsument, dotychczas około 
80,000 złr. rocznie, przyczem pamiętać 
i 0 tóm należy, że oświetlenie dzi
siejsze jest bez porównania lepszóm od 
dawniejszego, które Kraków w bardzo 
ponurój pozostawiało ciemności.

Miasto zaś, jako właściciel gazowni, 
chociaż tak tanio oświetla i dla tego 
zrzeka się większych korzyści, któreby 
mieć mogło, wydawszy na zakupno ga
zowni 570,000 złr., nie tylko oproceuto- 
wywa i amortyzuje stopniowo podług 
przyjętego planu wydany na ten cel ka
pitał, ale zyskało już w różnych urzą
dzeniach, na które około 60,000 złr. wy
dano, odpowiedni przyrost kapitału, po
nieważ suma ta także z dochodów po
krytą została. Nie ma zaś wątpliwości, 
że skoro tylko konsumeya gazu wzrośnie 
jeszcze bardziój, znajdą się i zyski 
większe.

Dotychczasowa liczba płomieui gazo
wych wzrosła od czasu wzięcia gazowni 
w własny zarząd prawie w trójnasób, a 
może się jeszcze o drugie tyle i o więcej 
nawet pomnożyć. To daje znów miarę 
możliwego rozwoju, jakiego się jeszcze w 
gazowni spodziewać należy. .Wtenczas i 
przy dzisiejszych niskich opłatach za 
dostarczanie gazu, zysk gazowni, jako 
przedsiębiorstwa, może się stać bardzo 
znacznym.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Prze

glądu“:
Ustawa o banku włościańskim dla naszego 

kraju otrzymała sankcyą. Studyując para
grafy tego ukazu, przekonywam się, że infor- 
macye moje, któremi dzieliłem się z wami w 
poprzednich listach, (powtórzyliśmy je. Red. 
„Kur.“) były zupełnie dobre. Dziś zatem 
zataję mi podnieść tylko dwa szczegóły, do
tąd mi nieznane a ważne. Chociaż ukaz 
wyraźnie powiada, że ustawa o banku wło
ściańskim w Królestwie Polskiem jest „uzu
pełnieniem“ ukazu z 18 maja 1882 r. o ta
kim samym banku w guberniach rosyjskich, 
jednakże są w nim dwie radykalne zmiany, 
wywołane „miejscowemi stosunkami“ — jak 
głosi reskrypt. Ukaz o banku dla rosyjskich 
gubernii pozwala udzielać pożyczki wszystkim 
bez wyjątku włościanom do wysokości 90 pet. 
szacunkowej wartości nabywanych gruntów ; 
ukaz zaś o tym banku dla naszego kraju wy-

raźnie głosi, że otrzymywać pożyczkijmają 
prawo tylko polscy, litewscy i rosyjscy wło
ścianie i to jeno do wysokości 30 pret. sza
cunkowej wartości nabywanej ziemi. Z tego 
wynika, że rząd nie ebes przeszkadzać osie
dlaniu się Niemców i Czechów w Rosyi, u 
nas zaś nie chce wspierać tój kolonizacyi; i 
dalej wynika, że rząd nie myśli w takim sto
pniu faworyzować naszych włościan, w jakim 
faworyzuje rosyjskich. Jest to bardzo dobre, 
bo unikniemy tej ekonomicznej klęski, która 
niezawodnie kiedyś dotknie gubernie rosyj
skie, gdy chłopi będą zmuszeni do spłacenia 
rat, wykazujących już teraz ogromne zaległo
ści ; jest dobrze jeszcze dla tego, że widocznie 
rząd nie myśli zrobić z banku instytucyi ści- 
gającćj polityczne cele, nieprzyjazne naszój 
narodowości. To najpewniój cnota z po
trzeby, z braku funduszów, lecz o przyczyny 
mniejsza.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 3 czerwca. Podobno ce- 

carz Wilhelm zamierza w jesieni zwie
dzić także i Alzacyą i Lotaryngią. Po
głoska ta wydaje się tóm prawdopodo
bniejszą , ponieważ kierownikom robót 
przy budującym się obecnie zamku cesar
skim w Strasburgu polecono zamek jak 
najrychlój wykończyć, ażeby już w paź
dzierniku był gotów na przyjęcie cesar
skich gości.

— Pewne wrażenie wywoła w 
Niemczech wiadomość o zapowiedzianóm 
przez urzędowy „Reichsanzeiger“ sprawo
zdaniu z przebiegu choroby cesarza Fry
deryka. Od współpracownietwa w spra
wozdaniu tóm wykluczono nie tylko oby
dwóch angielskich lekarzy, ale zarazem i 
profesorów Krausego i Leydena. Sprawo
zdanie będzie więc zupełnie jeduostronnóm 
i wywoła prawdopodobnie odpowiedź z 
przeciwnój strony. W ten sposób długo 
jeszcze trwać mogą zatargi i kłótnie o 
istotę choroby cesarza «Fryderyka i spo
sób leczenia i to zatargi, które odnośne 
sfery niemieckie w obec zagranicy nie 
w zbyt pięknem przedstawią świetle.

— Organ kanclerski zamie
szcza w ostatnim numerze dłuższy arty
kuł, omawiający trudności paszportowe 
na granicy alzackiój. Artykuł ten za
sługuje na szczegółową uwagę ze względu 
na otwartość, z jaką przemawia.

„Nie zabraliśmy — pisze „Nordd. 
AUgem. Ztg.“ — Alzacyi i Lotaryngi z 
sympatyi dla jej sfrancuziałych mieszkań
ców, jedynie ze względów utylitarnych. 
Nam chodziło głównie o zabezpieczenie 
sobie dróg wiodących z Francyi do Nie
miec i o utrudnienie inwazyi francuzkiój 
w przyszłości. Że ludność alzacka nie 
zdołała dotąd odświeżyć dawnych niemie
ckich uczuć i dotąd sympatyzuje z Fran- 
cyą, to już nie nasza wina. Naszym obo
wiązkiem jest połączyć kraje te w inte
resie całój rzeszy jak najściślej z cesar
stwem, a jeżeli nie udało się to na do- 
brój drodze, to uda się przez syste
matyczne a coraz większe u- 
trudnianie stosunków dzielnic zabra
nych z Francyą. Cieszylibyśmy się, gdy
by prasa niemiecka zamiast w ckliwy 
sposób starać się o względy sfrancuzia
łych mieszkańców Alzacyi, popierała wy
mowniej środki, jakiemi staramy się za
bezpieczyć całość granic państwa. Jeżeli 
ludność ta zbliży się do nas, przyjmiemy 
ją z otwartemi rękoma, w przeciwnym 
razie kierować się możemy jedynie wzglę
dami, jakie na nas wkłada obowiązek 
zachowania pokoju i całości rzeszy.“

W tych mniej więcej słowach stre
szcza organ kanclerski cały program rządu 
względem Alzacyi i Lotaryngii, z które
go łatwo dorozumieć się można, że do
tychczasowe utrudnienia i obostrzenia sto
sunków granicznych z Francyą są jedy
nie zapowiedzią dalszej reakcyi. Co na 
to atoli powie Francya ? Już dzisiaj u- 
czuó się daje kupcom i przemysłowcom

■ WITO!

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHO WIECKIEGO.

-------- ------------- -

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 151.) 
Napróżuo zaniepokojona ciotka usi

łowała zbadać przyczynę tego zamyśle
nia ; Halszka zbywała pytania grzecznemi 
słowy, ale przyczyny wyjawić nie chciała. 
Zresztą i dla niój samej był dotąd nie
jasnym powód tego smutku, który niewy
mownym ciężarem spadł na jój serce. 
Sama nie chciała jechać z rodzicem — 
a teraz myślą całą j nieukojoną tęsknotą 
wyrywała się za nim, ku tśj stolicy świe
tnej, ku tym komnatom wspaniałym, w 
których po raz pierwszy ujrzała wynio
słą postać królewica i po raz pierwszy 
spotkała się z jego iskrzącym wzrokiem. 
Jakaś obawa wstrzymała ją na miejscu, 
a teraz obawa znikła, zrodziło się zaś 
w sercu niewymowne pragnienie ujrzenia 
tego, o którym ciągle marzyła. Dźwię- 
cząły dotąd w jój uchu niezagłuszonóm 
echem słowa królewica, któremi ją prosił
0 pamięć; dźwięczał głos jego piękny, 
melodyjny a donośny, który, zwłaszcza 
gdy się do mej odzywał, stawał się 
dziwnie ujmującym i rzewnym. Czuta 
dotąd w swój duszy palące błyski jego 
oczu które obudzały w niej nieznane 
dotąd uczucia, raz rzewne i tkliwe, to 
znów pełne niewytlómaczouego lęku...’

— Ach, gdyby to przejrzeć okiem 
ciemną zagadkę przyszłości! — myślała 
Halszka, tonąc w zadumie — gdyby wie
dzieć, co z tych rojeń, które rodzą się 
Bóg wie zkąd w duszy, los w przyszło
ść.1 u.c,zyn\-- cz.y zamieni je w rzeczy
wistość świetną i blasków pełną, czytóżto 
jeno igraszka płonna, która serce zakrwa
wić może niepowetowanym za-wodem?

I czasem, kiedy się tak zapatrzyła 
w dal, opromienioną słoneeznemi blaska
mi, w duszy jój także rodziła się pro
mienna nadzieja, która zapalała błyski 
wesela w oku, usta roztwierała uśmie
chem i rozpogadzała czoło przeczuciem 
szczęścia i tryumfów. I wówczas to czoło 
wznosiło się dumnie, jakby czuło już na 
sobie najwyższe znamię władzy na ziemi, 
a serce snuło z rozkoszą marzenia, które 
pa moment zdawały się zupełnie możebne 
i prawdopodobne. Ale jeno na moment — 
wnet myśl zimna mroziła lodem rozma
rzone serce i wyszydzała te marzenia 
dziewczęce, które się ziścić nie mogły, 
stawiając przed oczy to, co było nie 
tylko możebnóm, ale niebawem nieuchron- 
nem się stać mogło — związek z Kaza- 
nowskim....

I wówczas widziała Halszka wyraźnie 
przed sobą tę postać, jeszcze młodą, ale 
już jakby lat ciężarem schyloną, postępu
jącą krokiem ciężkim i niepewnym; wi
działa twarz śniadą, zwiędłą, patrzącą na 
nią oczyma bez blasku, które jeno wyraz 
dumy zapalał czasami. A na ten widok 
bunt wielki podnosił się w duszy Hal
szki ; ten człowiek, którego miano jej
za małżonka przeznaczyć, budził w niój 
niewytłomaczone uczucie lęku, zdawał się

jój jakby chorym bez nadziei, zgnębionym 
myślą o zmarnowanój młodości, która 
przedwcześnie a niepowrotnie minęła. 
Mówiono 0 nim — i to Halszka sły
szała — że serce jego miało dwie jeno 
namiętności, którym się całkowicie i bez 
podziału oddało : wielką chciwość w gro
madzeniu bogactw i większą jeszcze mi
łość dla króla Władysława, dla którego 
był gotów poświęcić wszystko. Był dum
nym i nieprzystępnym, chociaż nie znosił 
ludzkiój krzywdy, każdemu sprawiedli
wość wymierzył, nie miał wszakże ani 
wspaniałości wielkich charakterów, ani 
tóż myśli takich, któreby swą potęgą 
innych zdumiewały. Stał dziś na pierw- 
szóm miejscu, dzięki łasce króla — ale 
sam w sobie był biernym, niezdolnym 
ani do potężnego czynu, ani do olśnienia 
słowem.

Nie 0 takim małżonku marzyła Hal
szka.... Cóż dla niój znaczyła wspania
łość bogactw, gdy ten, który je posiadał, 
sam w sobie wspaniałości nie miał, gdy 
inni, ubożsi i majątkiem i znaczeniem, 
rozgłośniejsi byli rycerskiemi czynami, 
wymową, osobistą zasługą? Silna woła 
Halszki oburzała się na tę słabość czło
wieka, który lufio wstrętnym jej nie był, 
odpychał ją od siebie biernością swoją, 
nie dozwalającą mu skorzystać ze sta
nowiska , jakie łasce królewskiój za
wdzięczał.

— Nie! nigdy!... — szeptały usta 
Halszki — nie potrafiłabym zaślubić tego 
człowieka !.,.

Dotychczas wszakże pan Słuszka nie 
wspominał nic córce o tych planach mał
żeństwa, jakkolwiek iuż i przedtóm do-

chodziły uszu jego wieści o zamiarach 
królewskiego ulubieńca, a pan Kazano- 
wski cale także z myślami swemi się nie 
krył, okazując niezwykłe atteneye i ro
dzicowi i córce.

Ale teraz powróciwszy z elekcyjuego 
sejmu, po rozmowie z królem, kasztelan 
postanowił oznajmić Halszce o postano
wieniu swojóm i przygotować ją do przy
jęcia bliskiój już deklaracyi pana bory- 
sowskiego starosty. Gały oddany radości 
z powodu tak świetnego związku, nie 
przypuszczał ani na moment jakiójkolwiek 
opozycyi ze strony córki. Przedtóm 
wszakże oznajmił o swej rozmowie z kró
lem imópannie Zenowiczównie, której za
cność wielką a przywiązanie do Halszki 
wielce sobie ważył. ;

Panna Zenowiczówna, osoba wleciech 
już podeszłych, która cały swój żywot 
w zaciszu domowóm spędziła, aż ręce do 
góry podniosła z radości, gdy jój pan 
kasztelan opowiadać zaczął o znaczeniu 
ulubieńca królewskiego i o skarbachja
kie posiada, a które w nowo darowanym 
sobie pałacu gromadzi.

— Wymodliłam to szczęście dla mo
jej wychowanki! — rzekła — a przyznać 
trzeba, że Halszka warta tego, iżby była 
pierwszą panią w Koronie i Litwie. Te
raz zaś rozumiem dobrze ów smutek i za
myślenie Halszki; ona pewno dostrzegła 
pana Kazanowskiego inteneye i lęka się, 
żali się spełnią.

Tedy nie zwłócząc, pan kasztelan 
przywołał córkę i z niezwykłą powagą, 
w uroczystych słowach oświadczył jej, 
jako niebawem pan Adam Kazano wski,

starosta borysowski, wystąpić zamierza 
z prośbą o jej rękę....

Ale zaledwie to nazwisko wymówił, 
Halszka mimowolnie krzyknęła i pobladła 
tak, że przerażony ojciec porwał się z 
miejsca, spiesząc ku niój.

A ona aż do kolan mu się pochyliła:
— Ojcze V- rzekła — czyż wam tak 

pilno zbyć się mnie z domu ?
Na to pytanie, wyrzeczone rzewnym 

i niezwykle pieszczotliwym głosem, ka
sztelan poczuł, iż łzy mu się kręcą pod 
powieką. Nie mógł się nawet zrazu na 
odpowiedź zdobyć, jeno uniósł córkę ku 
sobie i do piersi przycisnął.

— Jeno szczęścia twego pragnę... — 
przemówił po chwili.

— A! — zawołała Halszka — jeśli 
mego szczęścia pragniecie, to nie naglij- 
ęie, dajcie czas się namyśleć... czas dłuż
szy.... Niech się pan Kazanowski po
wstrzyma jeszcze z inteneyaini swemi....

Pan Słuszka zdziwił się bardzo i za
frasował a odstępując nieco od Halszki, 
odparł stanowczo:

— To nie może być.... Król sam już mi 
o tem mówił i deklarował, jako uświetnić 
chce obecnością swoją wesele wasze....

Halszka wzrok utkwiła w ziemię i 
długi moment stała nieruchoma i milcząca.

Wreszeie podniosła oczy na rodzica 
i znów tym samym głosem rzewnym, 
który w sercu kasztelana żywem odbił 
się echem, rzekła:

— Przez pamięć matki, którą kocha
liście tak ojcze, raz jeszcze was błagam, 
nie naglijcie !.... Ja się muszę z myślami 
memi pogodzić, uspokoić i jakieś posta
nowienie powziąść.... (C. d. n.)



alzackim strata, jaką ponieśli z powodu 
utrudnienia przejazdu przez granicę tak 
dalece, że Izby handlowe z Metzu i Stras
burga wystosowały do cesarza prośbę 
o zmniejszenie lub usunięcie trudności 
paszportowych, które bardzo niepomyślnie 
na rozwój handlu niemieckiego w tych 
stronach wpłynąć mogą.

— Konserwatywna „Kreuz 
Z t g.“ zajmuje się w ostatnim czasie co
raz częściśj i coraz sympatyczniój ukła
dami Stolicy św. z Rosyą. Ztąd łatwo 
wywnioskowaćby można, iż organ kon
serwatywny obawia się, że, jeżeli układy 
Stolicy św. z Rosyą pomyślnie się za
kończą, łatwo Polacy w razie wojny sta
nąć mogą po stronie Rosyi. A pomimo 
to popierają panowie konserwatyści wszel- 
kiemi siłami antipolską politykę rządu. 
Dziwna zaiste logika.

— Wmaju r. b. wywędrowato 
z Niemiec do Ameryki 14,194 osób, z 
których większa połowa pochodzi z W. 
Ks. Poznańskiego, Prus wscho
dnich, zachodnich i Pomorza.

— Tajny radzca Lucanus 
objął już urząd szefa gabinetu cywilnego 
cesarza po tajnym radzcy Wilmowskim.

— Synowie cesarza Wilhel
ma wyjadą na lato do zamku Oberhof 
w Turyngii.

— Wywóz cukru z cesarstwa 
niemieckiego zmniejszył się w ostatnim 
czasie znacznie. W pierwszój połowie 
roku zeszłego wynosił wywóz cukru 
2,930,000 metr, centnarów a w roku bie
żącym tylko 1,523,000 centr. metr.

— Najnowsza „Germania“ zamie 
szcza w ostatnim numerze swoim odezwę 
centralnego niemieckiego komitetu wieco
wego, wzywającą katolików niemieckich 
na walny wiec doroczny na dzień 2 wrze
śnia do Fryburga w Brisgowii.

ROSYĄ.
* Synod wydał rozporządzę 

nie, że wszystkie pisma ewangelickie 
wychodzące w Rydze po łacinie, estońsku 
i rosyjsku, mają być poddawane pod cen
zurę prawosławnego konsystorza 
dla zbadania, czy są zgodne z zasadami 
ewangelickiego kościoła.

— Kurator dorpackiego o 
kięgu naukowego, Kapustin, zarządził 
zamknięcie wszystkich prywatnych szkół 
niemieckich w Dorpacie, ponieważ one 
„oddalają się od zadania przepisanego 
statutem, który głosi, iż szkoły mają roz
szerzać zapatrywania rządu pod względem 
oświaty.“

Najnowsza wyprawa Stanleya.
(8)

(Ciąg dalszy.)

Ale i dla Emina baszy położenie w 
końcu roku zeszłego znacznie się pogor
szyło. Konsul angielski w Zanzybarze 
wysłał był bowiem do władzcy państwa 
Ugandy w celu uspokojenia możliwój oba 
wy i podejrzliwości jego co do zamiarów 
ekspedycyi Stanleya, list w języku arab
skim, w którym wyraźnie wyłuszezył mu 
powody i cele ekspedycyi. List ten kazał 
sobie władzcaUgandy przetłómaczyć przez 
arabskiego sekretarza swego, ten atoli 
zręcznie wyzyskał pokładane w nim zau 
fanie w celu wypłatania figla znienawi
dzonym Europejczykom. Przetłómaczył 
więc list zupełnie fałszywie, twierdząc, 
że Stanley przybywa na czele 2000 do
skonale uzbrojonych żołnierzy, jedynie po 
to, ażeby wspólnie z Eminem beyem i len
nym władzcą państwa Unioro ujarzmić 
Ugandę i poddać ją pod władzę Egiptu. 
Usłyszawszy fałszywą tę wiadomość wpadł 
młody władzca w gniew straszliwy; nie 
pomogły nawet przedstawienia misyonarza 
Mackaya, który w końcu sam przed gnie
wem monarchy uciec i schronić się mu 
siał do misyi angielskiój położonój na 
przeciwnem wybrzeżu jeziora ¡Wiktoryi.

Tymczasem stosując się do rady Ara
bów, postanowił władzca Ugandy co ry
chlej wtargnąć do kraju lennika swego, 
króla Kabregi, i opanować państwo jego 
Unjoro, ażeby przynajmniej, zanim Stan
ley nadejdzie, pozbyć się jednego prze
ciwnika. W wojnie, która niebawem 
wybuchła, a w której uległ król Kabre 
ga i z kraju swego uciekać musiał, Emin 
pasza nie wziął żadnego udziału, ponie
waż z zasady nie lubi się mięszać do 
walk sąsiednich państw murzyńskich. 
Niespodziewana neutralność ta ułagodziła 
poniekąd straszny gniew zwycięzcy, który 
powróciwszy do swej stolicy z znacznemi 
łupami, chłodniój podobno na sprawę całą 
zapatrywać się począł. Niebawem po
wrócił i Mackay i dzisiaj podobno prze
rwana w czasie wojny komunikacya zu
pełnie przywróconą została.

Ostatnie listy Emina paszy, przesłane 
dr. Junkrowi i dr. Felkinowi zwykłą dro
gą na Ugandę i Zanzybar, pochodzą z 
października roku zeszłego, a doszły do 
Europy dopiero po 7 miesiącach, t. j 
w kwietniu r. b., co dowodzi, jak trudną 
dotąd jeszcze musi być komunikacya po
między prowincyą Emina baszy a wscho- 
dnióm wybrzeżem Afryki.

W listach tych donosi Emin pasza, 
że dotąd jeszcze, a zatem do październi
ka r. z., o zbliżaniu się Stanleya nic nie 
słyszał, ale spodziewając się lada chwilę 
•lego przybycia, wysunął w stronę zacho 
wnią kilka posterunków a równocześnie 
żala a- * -silny rekonesans naprzeciw zbił 

Jucej się karawanie. Równocześnie do-

nosi, że pomimo krytycznego położenia, 
w jakióra się znowu z powodu wojny 
Ugandy z państwem Kabregi znajduje, 
wytrwać zamierza do ostatka, błaga tylko 
o trochę prochu, bo żadnej już prawie 
nie posiada amunicyi. Niestety jedynie 
Stanley potrzeby jego na razie zaspokoić 
może.

Przez kilka następnych miesięcy znów 
zamilkły wieści o losach obydwóch słyn
nych podróżników. Tylko od handlarzy 
arabskich dowiedziano się w Zanzybarze, 
że Emin pasza jeszcze się trzyma i że 
w marcu r. b. Stanleya u niego jeszcze 
nie było, ani nawet o zbliżaniu się jego 
nie słyszano.

W chwili, w którój kończyliśmy po
wyższy artykuł, panowały co do losów 
Stanleya jedynie domysły. Ustawicznie 
pojawiały się pogłoski o rzekomóm wy
mordowaniu całej ekspedycyi, o ranieniu 
Stanleya, o głodzie panującym w jego 
obozie i tym podobne, którym zresztą 
w kołach naukowych wiary nie dawano. 
Doświadczeni podróżnicy a znawcy środ
kowo-afrykańskich stósunków twierdzili, 
że wymordowanie tak świetnie wyekwi
powanej i posiadającój tak znakomitego 
a sprężystego wodza ekspedycyi przez 
krajowców środkowo-afrykańskich byłoby 
rzeczą wręcz niemożliwą. Zresztą byłby 
to wypadek, jak na stósunki środkowo
afrykańskie, niesłychanie ważny, i wieść 
o nim dobiegłaby była już dawno od po
kolenia do pokolenia do wybrzeży 
Afryki. Tymczasem nic takiego nie sły
szano, z wyjątkiem owych pogłosek do
starczanych przez osoby zbyt mało wiaro- 
godne. W ten sposób więc rzeczona a 
tak silna ekspedycya zaginąć nie mogła 
Zważywszy dalój, że ziemie, któremi 
Stanley podążał, obfitują w żywność 
wszelkiego rodzaju, nie można było przy
puszczać, ażeby głód wstrzymać miał 
dalszy pochód ekspedycyi. Wprawdzie 
i podczas dawniejszych wypraw swoich 
Stanley często ginął, nieraz na czas 
dłuższy, ale nie na tak krótkiój stósun 
kowo przestrzeni jak ta, którą teraz miał 
do przebycia, a która zaledwie w prostój 
linii 110 mil jeografieznych wynosi.

(Dokończenie nastąpi.)

humorystyczno-muzykalne. — Członków liczy 
Towarzystwo 146, nadto posiada jako mają
tek ozdobny sztandar, nową scenę z kilkoma 
odmianami (pędzla p. Lisieckiego z Poznania), 
kilka kestyumów i wiele innych rozmaitych 
utensyliów. — W ubiegłem półroczu zabrała 
nam śmierć czterech gorliwych członków:

p. J. Huberta, And. Bromskiego, Matia- 
szewskiego i Brykczyóskiego, których pamięć 
uczczono przez powstanie z miejsc, na każde
go zaś pogrzebie wystąpiło Towarzystwo ze 
sztandarem, a Kółko śpiewackie przez odśpie
wanie nad grobem żałonej kantaty na cztery 
głosy oddało umarłym ostatnią przysługę. — 
W łonie Towarzystwa istnieje Kółko amator
skie i Kółko śpiewackie, każde z osobnym 
zarządem. — Z referatu skarbnika: było do
chodu w kasie 1123 marek 86 fen., rozchodu 
1048 m. 37 fen. — pozostaje w kasie 75 
marek 52 fen., oprócz składek zaległych, wy
noszących łprzeszło 200 marek. — Biblioteka 
liczy 425

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółka rolniczego dla ma' 

łych posiadłości, zawiązanego w Głuszynie, 
odbędzie się dnia 8 b. m. o godzinie 4 po 
południu u Józefa Bartkowiaka w Daszewi- 
cach I, na które członków i innych panów 
gospodarzy zaprasza Zarząd.

tomów, podzielonych na cztery 
działy; w bieżącćm półroczu powiększyła się 
biblioteka o 16 egzemplarzy — ośm daru ks. 
dziekana Kncharzewieza, 4 tomy „Ogniem i 
mieczem“ i 4 daru p. W. Berkowskiego. — 
Biblioteka teatralna liczy przeszło 100 utwo
rów scenicznych, biblioteka Kółka śpiewackie
go kilkadziesiąt najrozmaitszych kompozycyi.

Po odczytaniu sprawozdań przystąpiono 
do wyboru zarządu, do którego wybrano na 
rok bieżący następujących pp.: dr. Bojano- 
wskiego jako prezesa, P. Lnrca jako wice
prezesa, jako radnych: St. Kundego, P. Je- 
rzyka, F. Kozłowskiego, jako skarbnika Woj. 
Berkowskiego, jako sekretarzy M. Wyttyka 
St. Kahla, jako bibliotekarzy M. Mezińskiego 

W. Schwarca. Zarząd Kółka ama
torskiego stanowią panowie: P. Kozło
wski dyrektor, W. Borkowski sekre
tarz i skarbnik St. Mizgalski senior.
Do zarządu Kółka śpiewackiego należą pp. 
G. Lurc jako dyrygent, J. Rutkowski ka- 
syer, St. Fischer sekretarz. — Letnia zaba
wa Towarzystwa, którą z powodu śmierci ce
sarza odłożono, odbędzie się dnia 8 lipca w 
lasku miejskim ; wymarsz z muzyką o godzi
nie P/a z domu prezesa. Po skończonych 
sprawozdaniach nastąpiły wnioski członków, 
które z powodu zbyt ich małych wartości 
opuszczam. Kończąc niniejsze sprawozdanie 

rzędu 26 z chlubą o sobie powiedzieć mo 
żerny, że każdy z nas z zadowolnieniem spo
glądać może na ubiegłe lat 13 pracy. Nie
jeden już z naszych członków przeniósł się 
w tym czasie do wieczności — ale w to miej 
sce wstępowały i wstępują rok rocznie nowe 
siły. Zawiązawszy się skromnie, dziś jut 
Towarzystwo nasze, dzięki niezmordowanóm 
usiłowaniem zarządu i dohrćj woli większćj 
części członków, jest ogniskiem koleżeń 
stwa, — tego koleżeństwa, które się nie tylko 
na pięknych słówkach, ale nadto na uczyń 
kach zasadza, które stanowią najwspanialszą 
nagrodę za tę l*3-letnią pracę. Uzyskanym 
z zabaw towarzyskich, a szczególnie Z przed 
stawień nmatorskich, dochodem otarło Towarzy 
stwo łzę niejednemu cierpiącemu. Te właśnie 
wspomnienia stanowią najpiękniejszą nagrodę 
dla każdego członka w ogóle a w szczególe 
dla tych, którzy się do nich przyczynili. Nie 
słusznie uczyniono nam zarzut w roku bieżą
cym z pewnej strony, że do rocznika Towa
rzystwa Przemysłowego nie nadesłano żadne
go sprawozdania, tymczasem w roku 1886 
znajduje się obszerny opis rozwoju naszego 
Towarzystwa, zarazem wykaz kupców i prze 
mysłowców. Nie nasza w tóm wina, że ze
szłoroczne sprawozdanie, które na czas zo
stało odesłanem, albo nie doszło rąk właści
wych, albo też zostało pominięte — zresztą 
Towarzystwo nasze rok rocznie kilkadziesiąt 
zamawia roczników.

Sprawozdanie z walnego zebrania Towa
rzystwa Przemysłowców Polskich iv Ko

ścianie.
W minioną niedzielę odbyło się na sali 

strzeleckiej półroczne walne zebranie Towa 
rzystwa Przemysłowców, na które stawiło się 
przeszło 100 członków. Zebranie krótko po 
godzinie 7 zagaił prezes Towarzystwa, p. dr. 
Bojanowski stosowną do okoliczności przemo' 
wą, zachęcając do zgody, miłości, jedności 
wspólnćj pracy dla dobra ogółu, która, jak 
dotąd, tak i nadal niechaj pozostanie bódź 
cem Towarzystwa, gdyż główną podstawą na 
szego przemysłu jest i być powinno szerzenie 
wykształcenia przemysłowego, wiedzy i umie 
jętności, które głównie posiadać należy, żeby 
jakokolwiek pracę praktyczną wykonać z ko 
rzyśeią dla siebie i dla ogółu. Te tedy dą
żności kształcenia się, nabywania wiadomości 

umiejętności, których uskarhienie członkowie 
zaniedbali za czasu nauki, albo takich, które 

nowych wynalazków przemysłów jednostek 
nastręczają się ogółowi — otóż szerzenie 
czyli zapas tej wiedzy, jest głównym celem 
zadaniem Towarzystwa Przemysłowców.

Zebraniu przewodniczył wybrany jednomyśl
nie p. inżynier Kozłowski, który, dziękując za 
zaufanie, powołał do pióra p. Wyttyka. Po 
ukonstytuowaniu się zarządu przystąpiono do 
obrad porządkiem dziennym objętych. Na- 
samprzód wezwał przewodniczący p. prezesa 
do zdania referatu z ogólnćj działalności i 
czynności Towarzystwa z ubiegłego semestru. 
P. prezes w ogólnych zarysach skreślił nam 
obraz pracy Towarzystwa. Następnie sekre
tarz Towarzystwa przeczytał ogólne sprawo
zdanie z ubiegłego półrocza, z którego dowie
dzieliśmy się, że poniżej wymieni panowie 
mieli następujące odczyty: p. dr. Bojaowski:
1) „O piwie.“ 2) „O rozwaitych nowych 
wynalazkach i badaniach.“ 3) „O średnio
wiecznych sądach na zwierzęta.“ 4) „O roz
maitych nowych odkryciach i wynalazkach z 
dziedziny przyrody.“ 5) „O tabace.“ 6) „O 
materyałach służących do oświetlania i ich 
wyrobach.“ 7) „O gusłach i wyobrażeniach 
naszego ludu.“ 8) „O świecie zwierzęcym 
i roślinnym.“ — P. inżynier Kozłowski: 1) „O 
wychodztwie do Ameryki i jego skutkach.“
2) „O spuszczaniu wód.“ 3) „O szkle i je
go fabrykacyi.“ 4) „O rozwoju kolei żela
znych.“ 5) „Co zyskali mieszczanie przez kon- 
stytucyą trzciego maja?“ — P. St. Mizgalski: 
„O winie i alkoholn.“ —Architekt p. Ankie- 
wicz: 1) „O piorunociągach i gromnikach.“ 
2) „Sprawa obecnego stanu rzemiosł i ich 
główna przyczyna.“ 3) „O kopalni węgla 
brunatnego, odkrytego w okolicy Poznania.“ — 
P. St. Kahl: „O torpedach.“ —P. dr. Wi
śniewski: „O gwiazdach i fotografii.“ — Che
mik p. Łopiński: „O fabrykacyi musztardy.“ — 
P. Ant. Koliński: „O sztuce młynarskiej.“ 
Nadto rozwiązano kilkadziesiąt kartek za
pytań.

Kółko amatorskie dało dwa przedstawie
nia, Kółko śpiewackie jedno przedstawienie

25-letni jubileusz kapłaństwa. Rychło już rano 
przybyli członkowie Towarzystwa „Harmonia“ 

stósownemi chorałami uczcili jubilata. Po 
przemówieniu dyrektora chóru p. Gorzelnia- 
skiego w serdecznych wygłoszonćm słowach, 
dwie panienki miasta wręczyły jubilatowi pię
kną białą atłasową podnszkę z monogramem 
jubilata, złotem haftowanym. Następnie około 
godziny 10 wobec licznie zebranego ducho
wieństwa z bliskiej i dalszój okolicy, rodziny 
jubilata i parafian, przemówił ks. dziekan 
Chyhicki w treściwych i wzniosłych słowach 

ofiarował jubilatowi od duchowieństwa de- 
kanalnego dwa piękne kandelabry. W imieniu 
kapłanów, którzy pod wodzą jubilata jako 
mansyonarze i wikarynsze bukowscy pracowali 
resp. pracują, przemówił ks. dr. Warmiński, 
profesor seminaryum duchownego gnieźnień
skiego, w nader czułych i wszystkich zebra
nych serca wzruszających słowach i ofiarował 
kielich mszalny z prośbą, ażeby szanowny ju
bilat przy używaniu go codziennem przy mszy 
św. miał na pamięci kochających go i wdzię
cznych za kierowanie pierwszemi ich krokami 
na polu kapłaństwa. Wystąpił potćm prze
wodniczący dozoru kościoła p. Maksymilian 
Koschmieder w imieniu parafii, odczytał i do 
ręczył jubilatowi pięknie w drukarni „Kuryera‘ 
wygotowany adres, wysławiający zasługi jubi
lata w czasie 18-letnićj pracy około dobra pa
rafii położone, podnosząc mianowicie dokonane 
staraniem tegoż otoczenie mnrem opuszczonych 
dotychczas cmentarzy i placu kościelnego, od
nowienie pięknego kościoła sukursalnego świę
tego Krzyża, dokonaną w ostatnim czasie grun
towną restauracyą kościoła farnego rozszerzo
nego przez nowo urządzone trzy kaplice, przy 
czóm szanowny Jubilat własnój a znacznój nie 
szczędzi! ofiary. Pan Koschmieder' ofiarował 
następnie Jubilatowi od parafian i przyjaciół 
pięknie wykonany wielkich rozmiarów obraz 
olejny w gustowną złotą szeroką oprawny 
ramę, przedstawiający wskrzeszenie córki Jaira. 
Złożyli potem życzenia w imieniu miasta 
przedstawiciele wszystkich trzech wyznań. Od 
pań Bukowskich ofiarowała pani Koschmieder 
bukiet i piękne welum, a w imieniu dziewic 
bukowskich przy ilicznem przemówieniu panna 
Kaźmira Brodowska wspaniały klęcznik. Pani 
Różańska ofiarowała piękną komżę, a pani 
Szuster wykonaną własnoręcznie kosztowną 
albę. Zacna wielkopolska matrona p. Wanda 
Niegolewska z Poznania nadesłała drogocenną 
sukienkę na puszkę. Kilku przyjaznych pro
boszczowi nauczycieli parafialnych ofiarowało 
srebrny kubek. Wzruszającą była chwila, gdy 
dziatwa wierszykiem i śpiewem uczciła swego 
duszpasterza, zarzucając go kwiatami i pro
sząc o błogosławieństwo i dalszą opiekę. •— 
Wzruszony do łez Jubilat serdecznie podzię-

aimn

Poznań, środa 4 lipca
* Doniesienia urzędowe. Król nadal

sekretarzowi głównego urzędu górniczego 
Kim d to w i we Wrocławiu godność radzcy 
rachunkowego. ___________

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta codziennie od godziny 11 do 6 po 
południu.

Obraz H. Siemiradzkiego „Chopin u ks 
Radziwiłła" pozostaje tylko do poniedziałku.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Na jednę z opróżnionych tutejszych pe- 
sad rektorskich (szkoła III i I) ma być po
wołany rektor Heusig z Lubawy. Czy ten 
pan jest przynajmnićj katolikiem, — tego 
„Posn. Ztg.“, z którój tę wiadomość czerpie
my, nie podaje.

* Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie 
Rady miejskiej nie odbyło się z braku kompletu.

* Naczelny prezes hr. Zedlitz udał się w 
sprawach kolonizacyjnych na prowincyą.

* Powodzianie opuszczają obecnie coraz 
szybciej przeznaczone im na pomieszkanie lo
kale. Ze szkoły przy ulicy Bydgoskiej wy
prowadziło się przedwczoraj 41 rodzin (185 
osób), tak że obecnie gości tam tylko jedna 
rodzina, — Ze szkoły przy ulicy Wrocławskiój 
wyprowadziło się ponownie 27 rodzin (107 osób); 
w szkole tej znajduje się jeszcze 30 rodzin 
(184 osób).

* Wczoraj zmarł tu radzca rejencyjny 
Suttinger, syndyk landszafty W. Ks. Po
znańskiego.

* W miesiącu czerwcu aresztowano w Po
znaniu 59 żebraków, między nimi 2 włó
częgów.

* Buk, 3 lipca. Miasto nasze było wczo
raj świadkiem wspaniałój uroczystości; wczo
raj to bowiem obchodził nasz szanowny i ko
chany proboszcz ks. Aleksander Akoszewski

kowal. W uroczystej procesyi wprowadzono 
następnie Jubilata do kościoła i rozpoczęła się 
w asystencyi dawniejszych wikaryuszy buko
wskich, księży proboszczów Haupy i Grzybo
wskiego i teraźniejszego wikaryusza ks. Kaliksta 
Rakowicza, msza św. Wśród sumy wstąpił na 
ambonę długoletni przyjaciel Jubilata i jego 
rodziny czcigodny ks. Wawrzyniec Chrusto- 
wicz, proboszcz z Miejskiój Górki. Znany 
z wymowy w Księstwie kaznodzieja w pory
wających dźwięcznym głosem wypowie
dzianych słowach przedstawił wielką go 
dność stanu kapłańskiego, znaczenie i zasługi 
tegoż w dziejach ludzkości, a odnośnie do uro
czystości poruszył serca słuchaczy do miłości 
i wdzięczności dla tyle około dobra parafii 
zasłużonego Jubilata.

Do podniesienia uroczystości przyczyniło 
się nie mało dokonane przez pana Koschmie- 
dra udekorowanie presbyteryum i ofiarowane 
przez panią Koschmieder drogocenne śliczne 
antepedium.

Po odprowadzeniu procesyonalnem do pro
bostwa złożył Jubilat owieczkom swoim za 
dowody przywiązania serdeczne „Bóg zapłać“. 
W urządzonym ad hec namiocie zasiadło do 
gościnnego stołu przeszło 60 osób. Pomiędzy 
toastami najbardziój wzruszającym był wznie
siony przez Jubilata na cześć siedzącego obok 
niego 82-letniego czcigodnego ejca. Szanowny 
Jubilat oświadczył, że po Panu Bogu zawdzięcza 
ojcu i zmarłej pobożnej matce swojej to, że 
został kapłanem, i pocałowaniem ojcowskiój 
ręki dał przykład miłości i wdzięczności syno
wskiej.

* Teatr polski w Gostyniu. W czwartek 
dnia 5 b. m. komedya Z. Przybylskiego „Wi
cek i Wacek“.

W sobotę komedya Z. Przybylskiego „Pań
stwo Wackowie“.

W niedzielę komedya Kamieńskiego „Sta- 
roświecczyzna i postęp czasu“.

Następnie wyjeżdża Towarzystwo do Sromu
* Kruszwica. W uroczystość SS. Piotra 

i Pawła odbyła się tu uroczysta introdukcya 
ks. dr. Gebla na probostwo tutejsze. Komi
sarzem arcybiskupim był ks. dziekan Kaczma
rek z Chełmiec. Mszą św. odprawił nowy 
ks. Proboszcz w asystencyi ks. Konopińskiego 
z Piasków i ks. Kittla ze Stodół; kazanie 
wygłosił ks. proboszcz Pasztalski z Ostrowa.

* Kruszwica. Towarzystwo Przemysłowe 
w Kruszwicy urządza w niedzielę dnia 8 b. m 
wycieczkę parowcem do parka w Szarleju 
Wyjazd z Kruszwicy o godzinie 3 po południu 
Po przybyciu na miejsce przeznaczenia tańce, 
gry towarzyskie, śpiew, ognie sztuczne, żywy 
obraz itd. Zapraszając najuprzejmiej wszy
stkich życzliwych Towarzystwu do licznego 
udziału, nadmieniamy, że osobnych zaproszeń 
nie wysełamy.

Zarząd Tow. Przemysłowego w Kruszwicy.
* Inowrocław. Według' „Kuj. Bote“ nie 

odebrano jeszcze dwóch znacznych wygranych 
z ostatniej loteryi i to nr. 45239 i 80408, 
które wygrały gniadego wałacha i karą klacz.

* Berlin. Dnia 8 lipca odbywa Towarzy
stwo „Przytuliska Polskiego“ w Berlinie wy
cieczkę do miejscowości „Koepnik“ w lokalu 
strzelnicy (Schutzenhaus). Wspólny odjazd o 
godzinie 9 rano ze Śląskiego dworca. Szano-

wnych Rodaków zamieszkałych w Berlinie, za
prasza mile w imieniu Towarzystwa

ZARZĄD.
A. Henning, A. Szczepaniak, 

przewodniczący. sekretarz.
* Gryfla. Rodak nasz, p. dr. Teodor 

Wegnerowski z Bydgoszczy złożył tu 
w dniu 27 z. m. egzamin powiatowy na le
karza praktycznego. .

* Gazety warszawskie muszą z nakazu
Hurki całe lamy poświęcać opisowi pobytu 
Wks. Włodzimirzostwa w Warszawie. Na raut 
w zamku, również obszernie opisany, zacyto
wane zostały pomiędzy innemi panie: Felikso- 
wa Sobańska, Józefowa hr. Krasińska, Cecylia 
hr. Platerówna, • Kaźmirzowa Sobańska, hr. 
Aleksandrowa Jezierska, margrabina Wielo
polska, Jóźwikiewiczowa, Ciechanowska i inne.

* Cesarz Franciszek Józef przegrał nie
dawno temu proces we wszystkich instancjach. 
Rzecz się tak ma: Cesarz, jako właściciel 
większych posiadłości w różnych częściach 
monarchii, jest także jako taki wyborcą i 
tak samo może być wybranym. Jako właści
ciel państwa Tachlowice w obwodzie busztie- 
hradzkim w Czechach jest cesarz zarazem po
słem do czeskiego sejmu krajowego, lecz że 
jako cesarz mandatu przyjąć nie może, wy
syła więc (na co ustawy dozwalają) intendan- 
ta swego z Tachlowic. W radzie gminnój 
tymczasem nie może go intendant zastąpić — 
gdyż według ustaw, wybrany członek oso- 
biścid stawić tam się powinien. ¡Zasiadania 
więc intendanta w zastępstwie cesarza w ra
dzie sprzeciwił się namiestnik. Czech ; 
ztąd przyszło do procesu. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych, do którego apelowano, zatwier- 
dzilo wyrok namiestnika; sprawa posada więc 
do najwyższego trybunału., ale i ten zadekre
tował w myśl dekretu ministerstwa i namie
stnika. Słowem: cesarza Franciszka Józefa 
skazał własny jogo rząd na poniesienie kosz
tów w przegranym przez niego procesie, a 
wyiok wydano w imienin tegoż cesarza Fran
ciszka Józefa.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5 go 
lipca śś. Cyryla i Metodego.

TEIÆ«RAlfY.
Bordeaux, 3 lipca. Dziś z rana 

w „Théâtre desBuffes Borde
lais“ wybuchł ogień, lecz nikt uszko
dzonym nie został. Szkoda wynosi jeden 
milion.

Preybyll de Fenrala’.
Porą ań, 3 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANOU8KT. 
Hr. Poniński z żoną z Wrześni, hr. Żół
towski z Czacza, Sczaniecki z Miedzychoda, 
ks. proboszcz Szramkowski z Wronek, ks. 
Merkel z Nowegomiasta, Lenchtenberg z 
Akwizgranu, Schiffmann z Lipska, Hene- 
mann z Norynbergi, 8iebert z Plauen.

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BKRLlNSEU 
Ks. proboszcz Kinowski z Oporowa, pani 
Rapska z familią z Warszawy, pani Rapska 
z siostrą ze Słupcy, Jeziorowski z. Króle
stwa Polskiego, Szymański z Bielaw, Priebe 
z Torunia, Hartkopf z familią z Brodów, 
Wolnicki z Dobrojewa, Kawczyński z fa
milią z Koronowa, Grabowski z Łopiszewka, 
Baumann z Pobiedzisk, Polakiewicz z War
szawy, Niedźwiecki z Górek, Tanber z Wro
cławia, Hirsch z Berlina, Engelmann z 
Berlina, Hoffmann z Bydgoszczy.

Telegram giełdowy
Berlin, 4 lipca 1888, (Kursa końcowe).

3

187 56 
167 -I

127 75 
131 25 
133 25

46 20 
46 20

82 60
32 30
33 40 
5ł 60 
51 26 
5&30

116 75 
4800 

60,068 
80,_

230,—
2

107 20 
102 50 
101 60 
104 75

67 30
193 90

97 40

Kurs z dnia
Pszenica słabo.

na lipiec sierpień . . • . - 
na-wrzesień-październik . w- . 

tyto słabo.
na lipiec-sierpień ... . .
na wrzesień-październik . . .
na październik-listopad . » .

OlśJ rzep, stale.
na lipiec-sierpień . . . » .
na wrzesień październik . . .

Okowita słabo.
opodatkowana.
w miejscu.......................• •
na lipiec . . • • - • • •
eksportowa . ...........................
na lipiec-sierpień . . . . .
na wrzesieó-październik . . .
spożywcza..................... ..... •
na lipiec-sierpień . . . . .
na wrzesień-październik. . ,

Owies
na lipiec-sierpień .....

Wyp. żyta wsp............................ .
Wyp.-ckowity kw............................

„ . „ „ eksportowa .
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o.....................................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Poznańskie 3»/*% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . •
Austryackie banknoty . ■ «
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . •
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy ........
Usposobienie końc. słabiój.

Szczecin, 4 lipca 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na lipiec-sierpień . . . . .
na wrzesień-październik . . .

tyto niezm.
na lipiec-sierpień . . •. . . 
na wrzesień-październik . -.

Olej rzep, niezm.
na lipiec ........
na wrzesień-październik. . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
„ na sierpień-wrz«s. eksp.
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu. .......

166 25 
166 -

126 50 
129 6f 
131 6f

46 3V 
46 3(

33 -
82 4( 
38 30

5t - 
62 10

116 -
280

30,«»
40,-

190,-
3

107 2 
102 60 
101 4 
104 7 
163 7 
67 6 

193 8 
96 8 
87 - 
69 £ 
53 £
83 £ 

167 £
95 - 
40 S

53 90 
84 - 

169 50 
92 75 
40 25

3 . 4

167 - 167 ■
16,9 50 169 ł

124 — 124
127 60 128

47 — 47
46 60 46 1

51 10 51
32 — 32
32 60 .32

U 40 11



Stan powietrza.
Dni» 3 lipea 1883 r, o B godzinie rano.

Staoja,

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietna.

1

o
MniaghBMS . .
Aberdeen . . . 
Ohryatianannd. 
Kopenhaga. . . 
Satokhołm . . . 
Haparanda.. . 
Petewbnrg. . . 
Moikwa ....

748
746
754
754
763
752
761
760

Z.Płn Z. 5 
Płn.W. 0 
W.Płu.W. 4 
Płd. 3
Pin. 2
Płn. 2
Pin.Płn.Z 1 
Z. 1

zachm.
deaaca
pogodne
zachm.
pochmurno
deaaca
deszcz
tachm.

13
9

11
12
14 
10 
10 
17

Kork, Gneenst
Breat...............
Helder............
Sylt................
Hamborg. . ’) 
Bwiaeminde . . 
Neofiahnraaaer. 
Kłajpeda. . . .

752

754
750
753 
750 
767 
766

Z. 4

Płd,Z. 4
PłdJ»łd.Z. 4
PM. 4
Płd. 4
Z. 2
Z.FId.Z. 2

pochmurno

zachm.
deszcz
deszcz
zachm.
pochmurno
pęgodne

16

14
13 
12
14 
14 
14

Pary*............
Monaater. . . . 
Karlarnhe .. . 
Wiesbaden. . . 
Monachiom . . 
Kamienica. . . 
Berlia ....
Wiedeń............
Wrocław. . . .

754
759
768
762
750
757
702
761

Z. 0
Płd.Z. 4

apokojnie. 
Płd.Z. 4
Płd. 4
Płd.Z. 2
Płd.W. 1
Płd.Z. 2

deszcz
zachm.
deszcz
deszcz
deszcz
zachm.
bez chmur
pochmurno

14
10
14
10
12
12
12
13

lale d'Aix . . .
Nina...............
Tryert ..... 702 Płd. 2iwchm. 21

Pogląd na stan powietrza-
Powstałe wczoraj na Z. minimum postąpiło 

ku W. i leży dziś, obniżywszy się do 740 ram. 
ponad zachodnią częścią morza północnego. Ponad 
Kanałem wieje miejscami burzliwy wiatr z Z. 
ponad Europą centralną przeważnie umiarkowany 
z PIAZ. Ponad Niemcami jest powietrze pomro- 
czne i dżdżyste. Temperatura leży w wielu miej
scach o 6 do 7 stopni poniżćj normalnej; prawie 
wszędzie spadły deszcze. Górne obłoki idą ponad 
Wrocławiem z Płn.
Spastrzaienla meteorologiczne w Poznaniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowi) w mieście Poznan ii 

Poznań, dnia 4 lipca 1888.

Dato 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrz*
Temp 

w. Cel
3. P«p. 2
3. Wie. 9
4. Ran. 7

751,3
760,6
749,0

PłdZ. um. 
Płd. słaby. 
Płd. lekki

zachm.
zachm.
pochmurno

+19,1 
+ 13,4 
+16,2

Dnia 3 lipca maiimum ciepła + 19°6 CeL 
„ . minimum ciepła + 19J7 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.Pos. Zeit.* jak następuje:

Przeważnie pogoda i jasno przy lekkim lub 
słabym wietrzyku z wzrastającą temperaturą.

Gjspooarstwo hanuel i przemysł.

Magdeburflsko-lipskieJ kolei żelaznój pryo- 
rytety lit. H. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku lipca. Przeciwko stratom kursn, 
wynoszącym przy losowaniu około 31/» procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur
ger. Berlin, Französische Str 
Nr. 18, za premią 5 fen. za 100 marek.’) Nocą i rano deszcz.

Skala a Iły wiatru: 1 — lekki powiew 
a ““ ®*łr, 8 — 4 ■« umiarkowany, 6 —<
o»try, fl — silny, 7 — aroiny, 8 ■« burzliwy 
’ “ k™> 10 “ ,U“ bnł“> U — gwałtowna 
boru. 18 ™ orkan.

. Stacye powyżaze podzielone aą na
* ,KnW, > ¿aroE* P6,n(x»»r *) »aa nadbrzełny od 
Irlandyi do Pras Wschodnich, ») Snropa środkowa 
»• pełidjueadp.Wjfcaegopaa«, *) Inropa petudaio- 
wa. W wyuczaniu ataeyi zachowano w każdćj 
grupie kieranek od cachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Pin. — północ. PM.
W. — wschód, 2. — Zachód. południe

Peannfi, 4 lipca. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno — trochę deszczu.
Zyto: spokojnie.
Cena wypowiednialna —. Wypowiedziano 

—oent., lipiec 112 60, sierpień 118,—, wrze- 
sień-pażdziernik 116,—.

Ukowita: cicho.
Cena wypowiada. —. Wypowiedziano —

w miejsca (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 60-ta 
49,90 płac., 70-ta 30,90 płc., lipiec 60-ta 49,90 pł. 
70-ta 30,90 płac., sierpień 60-ta 60,60 płac., 70-ta 
31,60 płac., wrzesień-paździemik 60-ta 60,80 płac., 
70-ta 81,80 płac.

KARTKI
do Bierzmowania

poleca

Drukarnia Zmyera Fozn.

Aukcja koni.
»/1« W's° Upca r- b- ° godzinie
/2 w poiuanie odbędzie się w ujeżdżalni oficerskiej przed 
ramą berlińską w Poznaniu sprzedaż przez licytacyą około 

8 ogierow ze stadniny W. Ks. Poznańskiego. Konie te można 
w wyżej oznaczonym dniu przed południem obejrzeć w hotelu 
Mullera nzum alten deutschen Haus.“ (129)

Sieraków, dnia 2 lipca 1888.

von Nathusius,
pozasłużbowy rotmistrz i dyrektor stadniny.

Arystokratyczne i magnackie domy
*łb w .brąju Jak 1 za granicą zamieszkałe kie
rując się zasadami eszczedaośel. ed dawna już 
zamiast kesztewayek sreber używają do codzien- 

_________ »ego użytku wyrebńw alfealdewych (posrebrza-

n »¡«w 8ię °d ‘Jchie- - Zwracam uwagę
weselBTch W Mk,>,e Wb wypraw
dzam nMtępufącóm 8łleey a które te oszczędności stwier-

l tui. i • v . P?równaniem
i«”?eirriL«1BlaY?i*iey9n«,owyeh w w»-
W łyżek stołowych 
12 widelcy »
12 noty n 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy 
12 noży

do kawy 
12 iyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 
2 łyżki półmiskowe 
1 łjżka wazowa

M. 27,60 
27,60 
28,80
25.20
26.20 
24,00 
14,40 
11,20
13.20 
14,40
11.20

1 łyżka do tortu M. 8,00
1 łyżkę do sosu „ 6,00
1 łyżkę do kompótn , 6,60
1 nóż i widelec do sera 

1 ™»sła n 8,60
1 widelec i łyżka do sałaty . 9,60
1 nóż i widelec do pieczeni . 12,00
1 szufelka i widelec do ryb „ 14,40
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru , 3,00
4 korki do butelek . 6,60. * KorKl do butelek■?.• »«tuk za 300 mapek.

•kala 17M m»ciCk«H^ł-8Tt-komp,let. łe s,ekrB ■»»«»«»y wydać 
»»zastałe, & którv ktory utkwlony w sprzętach martwym
ecata z w™i£ * czynnym przynosiłby rocznie 102 mrk. pra-

A.»

J. ST ARK.
•P3cy.l.y ,kład wyrobów , a|f,„idy , ,pn#t6w kołcle|nych> 

Poznan, Wilhelmowska ulica nr. 21.

• Ce Halki hm tyczenie gntfe i frank©. £

• 4 • cennika ułożonego praktycznie z uwzglę-
- dnieniem cen najnmiarkowańszych polecam: «

£ Urządzenie kompletne z doboro- |
3 wych i trwałych mebli ■
£ ¡o 2 Moi 196 Marek do 3 jołoi 470 Marek
• uftiitae do 3 pokoi 976 M. wykwintne do 4 pokoi 1563 M. g
g i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów =• 
S pomieszkania. (154)
« Geny pojedynczych części urządzenia obliczają 'g 
a się nic wyż^| jak w cenniku. tt

s A. Andruszewski, j
A Magazyn mebli, |

Wielka Rycerska ul. 8.
> Cenniki ia tyczenie gratis I frank©. •

TOWAR

dobry śred. pośle. przecięciu.
N

Pszen. inąjw.
[najn.

za 100 kl.
- - 16

15 80
- }!5 90

Żyto fnajw.
[najn. — — 11

11
20 10

10
90
70

}io
95

Jęczm. fnajw.
[najn. __ — }- -T

Owies
fnajw.
|najn. - -

11
11

80
50 - 65

Inne artykuły.
najw. najniż.l 

-«i 4
w przeć
vÄt | 4

Słoma /prosto za 100 kl 4 — 3 25 3 63
(targana - — — — — — _

Siano 5 50 4 76 5 13
Groch _ _ _
Soczewica — — _ _
Fasola
Kartofle 5 — 3 60 4 30
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 20 1 — 1 10
Skopowina 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 1 60 1 80
Jaja za kopę 2 — 1 90 1 95

Gony targ, w Poznaniu TOWAR
dnia i lipca 1888. piękny średni | pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 16 70 16 20 15 70 — -
nowa......................... — — — — — — — —

Żyto............................... 11 40 11 20 11 — — —
Jęczmień . . - - — __ 11 50 10 50 — —
Owies ... - - 11 80 11 — 10 60 — •—
Groch wrzący. — — — — — — — —

. na puzę - - — — — = — — — —
Kartofle......................... 4 — 3 60 — — — —
Łnbin żółty. . — - — — — — — -

, niebieski — — — — — — — -
Rzepik zimowy - — — — — — — — -
Rzep zimowy . -

Listy zastawne W. Ks. Pozn.
wylosowane w dniach 23, 24 i 25 czerwca 1888, wypowiedziane na dzień 

2 stycznia 1889.
1) A 4 prct.:

(Ciąg dalszy).
Ser,a VI. h 1000 tal. resp. 3000 mrk. Nr. 84001 014 022 

047 066 068 076 116 133 145 164 166 168 184 190 191 195 196 200
201 216 221 224 225 254 268 292 305 826 327 332 339 340 355 377
378 386 390 354 466 498 613 522 526 532 533 558 559 564 571 580
607 614 627 028 647 652 657 669 660 667 673 708 709 735 739 744
756 757 767 801 809 821 833 841 847 850 855 862 871 879 907 908
941 946 966 906 969 88004 006 029 033 041 053 060 070 071 072 080 
100 118 124 133 160 161 166 186 191 198 200 205 208 210 211 220
236 245 253 256 257 258 260 261 301 303 305 307 314 315 316 338
337 353 356 357 358 392 399 427 437 442 469 476 477 478 488 498
499 523 524 525 526 529 545 647 551 652 554 555 562 696 597 649
650 873 677 079 680 694 708 709 712 725 738 741 748 753 762 773
781 788 807 809 820 830 864 899 901 924 925 944 967 968 981 36002 
014 029 045 046 047 048 062 063 065 075 093 123 128 129 130 131
132 152 180 190 203 ,234 235 238 240 253 262 269 310 328 333 334
343 353 354 355 356 368 370 371 389 401 402 407 415 416 422 429
450 453 475 482 483 488 489 491 494 495 496 521 5S9 567 679 681
683 691 696 697 604 614 618 628 642 645 661 063 604 665 675 687
694 704 705 723 727 735 746 749 759 760 766 779 780 784 787 789
818 834 835 837 840 866 886 906 911 924 926 928 938 940 959 991
#7337 360 366 875 376 384 388 399 401 450 451 492 506 608 514 519 
631 637 544 651 559 589 694 S96 597 698 601 012 613 614 636 637
744 779 809 837 828 830 839 845 857 858 872 904 933 934 951 963
973 88017 045 065 056 057 058 075 078 080 082 084 088 091 097 146 
150 151 153 166 176 176 177 178 203 207 2o8 232 241 269 270 280
284 294 295 297 305 328 830 365 370 421 458 508 509 631 535 542
547 651 624 628 631 649 694 700 739 741 751 756 757 762 768 774
780 788 799 800 803 818 822 828 831 832 850 857 858 865 867 875
876 887 894 895 906 907 908 909 910 913 915 921 924 937 938 963
965 967 968 974 975 978 ##011 012 013 019 044 015 056 069 070 072 
081 174 178 281 243 248 250 261 262 307 317 319 364 383 889 392
409 413 418 424 425 440 467 498 611 612 613 539 540 550 572 581
682 588 690 613 616 619 640 641 647 648 560 654 655 657 659 660
662 664 679 687 694 702 709 721 766 767 758 759 795 802 828 829
830 831 836 842 844 850 859 4©000 066 067 008 009 075 091 092 096 
104 111 144 147 161 163 172 185 204 206 207 213 230 240 245 273
275 282 312 318 334 336 337 338 839 343 302 379 380 381 395 424
426 433 476 487 488 489 493 600 501 602 504 516 624 625 542 557
558 659 672 583 632 635 652 658 668 674 697 700 727 730 761 771
785 798 812 814 841 849 868 875 964 41018 019 060 063 067 069 070 
097 103 128 129 139 147 168 159 162 186 192 193 195 212 218 219
221 ““ *................. . —
374 
455 
561 
780

243 244 245 254 204 273 297 289 304 351 353 358 360 372 373 
875 418 419 420 427 428 430 431 432 444 446 447 448 450 454 
460 459 461 462 463 464 480 491 495 497 604 618 620 621 522 
691 611 625 626 627 669 670 671 694 702 703 707 757 777 778 
783 784 809 826 864 867 887 922 927 930 933 949 960 966 967

968 971 972 975 976 988 992 997 998 4 2001 019 020 037 038 042 060 
062 064 079 096 117 146 149 150 163 164 155 159 160 162 190 208 
212 227 241 271 273 274 276 334 367 378 880 410 414 453 460 466 
469 486 487 489 600 608 523 526 628 530 631 541 550 552 553 654 
673 591 600 619 627 649 665 656 657 659 600 001 672 697 728 743 
744 745 740 747 759 780 799 852 854 866 969 972 973 43000 002 011
017 037 048 054 055 059 060 061 062 067 069 074 092 095
123 152 158 160 161 169 194 196 216 217 218 219 220 221
276 290 302 314 318 319 332 354 369 370 379 382 385 386
400 403 427 445 448 463 606 513 618 636 540 564 569 677
596 687 698 696 706 706 710 719 735 738 746 762 760 791
872 873 874 875 876 877 879 890 909 936 940 943 944 945
958 975 978 979 992 44007 011 012 023 024 039 043 061 068 078 087 

121 123 124 129 175 177 181 182 190 211 213
277 291 296 297 301 359 375 386 397 398 406
452 453 454 465 456 457 483 561 565 566 567

639 666 667 690 695 696 697 698 699 702 713 756 768
857 860 861 862 908 909 916 920 921 923 927 928 929

930 932 943 944 960 966 988 996 46000 004 005 015 029 037 096 177 
179 194 225 248 249 280 284 286 299 304 321 322 323 324 374 379
389 409 410 411 421 472 473 616 522 525 594 597 698 699 608 626
627 643 646 669 675 731 732 761 762 768 78S 813 814 820 831 838
840 843 844 845 846 858 893 895 915 920 921 025 929 930 931 932
957 961 970 971 974 981 982 48005 006 007 008 009 010 012 127 132 
174 186 207 208 221 223 224 237 238 239 240 243 321 344 372 380
419 421 423 426 495 496 497 498 515 640 589 590 602 636 638 833
834 872 885 886 887 898 900 903 918 919 920 938 940 944 959 563
964 966 983 984 990 991 999 47010 031 118 135 136 137 183 284 360 
345 363 374 382 388 389 390 396 398 490 492 508 510 519 620 529
634 535 544 545 550 677 588 615 619 628 637 645 671 681 685 686
687 711 737 752 753 754 758 798 801 802 821 823 838 843 845 846
967 975 976 978 979 983 984 987 989 994 48001 019 021 025 036 037 
052 110 111 197 199 201 202 203 204 205 222 306 323 333 335 448
449 450 451 479 481 482 514 627 647 674 704 706 714 738 745 791
805 806 810 822 823 876 903 904 907 908 909 925 926 933 934 960
901 962 963 964 965 4#021 034 097 102 148 149 164 227 228 229 230 
244 259 260 261 273 274 275 280 281 282 288 3t0 307 309 310 311
812 313 314 343 344 387 389 390 391 395 406 407 408 409 410 411
412 413 417 495 496 511 517 520 535 639 540 541 642 543 644 545
653 569 562 689 598 604 620 621 632 653 663 688 736 738 752 758
769 770 773 817 818 819 820 821 828 838 851 863 864 865 866 872
882 903 912 914 916 917 925 831 932 935 940 941 953 954 955 973
975 992 993 994 80072 137 138 167 172 180 181 188 189 230 261 264 
206 329 411 426 448 474 610 613 615 638 640 660 671 680 682 698
701 705 722 723 724 726 727 740 784 787 832 897 957 958 964 981
997 997 81020 028 031 101 122 126 129 177 189 190 191 216 235 246 
264 272 292 318 347 382 383 386 416 430 489 492 493 507 511 517
622 493 507 511 617 622 529 663 594 697 900 608 653 656 657 660
661 665 666 667 668 669 670 671 672 673 674 675 676 677 678 726
753 764 760 701 762 763 7 66 769 775 780 894 82041 049 055 056 057 
058 069 089 090 0991116 117 119 172 214 215 224 226 226 228 229. 

(Ciąg dalszy nastąpi)

091 099 105 106 111 121
236 267 273 276 276 277
424 432 433 438 451 452
668 002 636 639 666 667
770 782 837 857 860 861

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano :----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za lipiec 112,— mrk., 
wrzesień październik 116,— mrk.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 49.70 mk, 70 m. opodtk. 30,80 m.

Poznań, 4 lipca. Ceny mąki. Pszenna 
24,00-25,00, rżana 18,00—18,50 za 100 kilogr.

Wrocław, 3 lipca 1888.
Żyto (za 1000 fnnt,) cicho, wypowiedziano 

6000 cent. Cena wypowiedziana — mrk., na lipiec 
120,— żąd., lipiec-sierpień 120,— żąd., wrzesień- 
aździernik 128 żąd., paździemik-listopad 131 żąd., 
listopad-gradzień 133,— żąd.

Owies. Wypowiedziano 1500 cent, na mie 
siąc bieżący 111,00 płac., lipiec-sierpień 111,50 
płac., wrzesień-paździemik 114,— żąd.

Olój rzepiowy cicho, wypowiedz.----- cena
■w miejscu----- żąd., na lipiec 46,60 żąd., lipiec-
sierpień 46,50 żąd., wrzesień-paździemik 46,50 
żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) eicl. 50 i 70 m. 
podatku kons., beziut., wypowiedziano 20000 litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na lipiec (50-ta) 49,80 
ofiar., (70-ta) 31,00 ofiar., lipiec-sierpień (60-ta) 
49,80 ofiar., (70-ta) 31,00 ofiar., sierpień wrzesień 
50,90 ofiar., wrzesień-paździemikj61.10 żąd.

Cena wypawledzlaaa ■■ dzień 4 lipca: 
żyto 120.— mrk., pszenica — mrk., owies 11100 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 46,60.

Cena wypowiedz, okowity (exc!. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 3 lipca* (60-ta) 49,80 mrk. 
(70-ta) 31,00 mrk.

Ceny targowe z dnia 3 lipca 1888.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gramó W

miejskiój
ciężk średn lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

M|F.
niż.
M|F.

w s. niż.
M]F. M

rż.
F.

niż.
M|F.

Pszenica biała 16 90 16 73 16 50 16 00 16 70 15 50
, żółta 16 80 16 60 16 10 15 90 15 70 16 50

Żyto 11 90 11 70 11 50 11 20 11 00 10 70
Jęczmień 13 30 12 80 12 30 11 30 10 80 10 30
Owies 11 70 11 50 11 30 11 10 10 90 10 70
Groch 14 50 14 00 13 50 13 00 11 60 10 ¿0

Bydgeszez, 3 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg

Pszenica: piękna 158—160 m., średni gatu
nek 155—157 m., pośledni gatunek 150—154 mrk.

Zyto: w miejscu krajowy 110—112, w średnim 
towarze —,— m., w poślednim —,— m.

Jęczmień nom., do browarów 100—110 m=, 
wielki i mały 95—100 mrk.

Owies nom., w miejsca wedłng jakości 105 
do 115 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 135— ’-50, na paszę 106 
do 115 marek.

Oko wita 50-ta 52,25 m., 70-ta 32,75 m. 

Szczecin, 3 lipca.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 

160—166 płac., lipiec 167,— płac., lipiec-sierpień 
167,— płac., wrzesień-paździemik 169,5—169 płc., 
paździemik-listopad 169,5 ofiar., listopad-gradzień 
171 żąd., 170,5 ofiar.

Żyto stalój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 117—122 płacono, lipiec 124,5—125 płac., li
piec-sierpień 124,5—125 płac., wrzesień-paździemik 
128—127,5 płac., —.— żąd., paździemik-listopad 
129 żąd. i ofiar., listopad-gradzień 130—130,5 pł., 
130.25 żąd. i ofiar.

Olój rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 49,00 żąd., lipiec 47,— 
żąd., wrzesień-paździemik 46,5 żądano.

Okowita cicho, za 10,000 litr-prct. w miej • 
scu bez beczki —,— opodat, płc., 50-ta 51,1 nom., 
70-ta 32,0 żąd., sierpień-wrzesień 50 ta —,— płc., 
70-ta 32,5 nom., wrzesień październik 50-ta —,— 
nom,, 70 ta —, - płac.

Hamburg, 3 lipca. Okowita spok., za li
piec 21 żąd.. lipiec-sierpień 21 żąd., sierpień 
wrzeń 21% żąd., wrzesień-paździemik 21% żąd., 
— Kawa goodaverage Santos za lipiec 67% 
za sierpień 62l/a, za wrzesień 59%, za grudzień 
66. Usposobienie stale. Obrót 3500 miechów.

Magdeburg, 3 lipca. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92% 
23,85. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,85. Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 18,80. Usposobienie 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,26. Miel. Melis 
I z beczką 26,75. Stale. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za lipiec 13,92l/a pL, 
13,95 żąd., sierpień 14,05 płac, i żąd., paździer
nik-grudzień 12,60 ofiar., 12,65 żąd., listopad- 
gradzień 12,50 ofiar., i żądano. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym------ctr.

Podręcznik
do pisania listów,
w którym wyłożona jasno i treściwie 
nauka o pisaniu listów, oraz podane 
liczne wzory tychże, jako też kwity, 
rewersy, rachunki, przepisy po ztowe, 
wpisy do imiowników itd., z doda 
tkiem listownika dla dzieci. Opraco
wał Józef Chociszewski.

Zbiór ten zawiera 152 wzory listów, 
kwitów itd., oraz 100 pięknych wpi
sów imionikowych. Cena 1 markę, 
z oprawą 1 m. 28 fen. — na prze
syłkę franko dopłaca się 10 fen.

Poleca się także: (1953)

Kilka nai o oszczędności.
Napisał Józef Chociszewski. Cena 
z przesyłką 40 fen.

Jest to pierwsza obszerniejsza ory
ginalna praca w języku polskim, po
święcona wyłącznie ważnój sprawie 
oszczędności.

Elementarz polski, zawierający naukę 
czytania i pisania, pacierz, opowiada
nia z liistoryi świętój i dziejów Polski, 
wierszyki, powiastki itd. Z 4C ryci
nami. Ułożył Józef Chociszewski. — 
Cena 20 fen., z oprawą 30 fen., 
z przesyłką franko 10 f. więcój. Za 
5 marek 20 egz. franko.

Za nadesłaniem 1 m. 50 fen. w zna
czkach pocztowych przesyłają się te 
trzy książki franko. Listy pod adr.:

Józef Chociszewski,
P o z u ań.

Słabość męzką
skutki szczególniój tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno 
i trwale usunąć, poucza je
dynie w licznych wyda 
niach rozpowszechnio
na już książka ilustro
wana : (1946)

0 Dr, Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 mk. 
Cena wyd. niemieckiego 3 mk.

Tysiące znalazło w niój o b- 
jaśnienie swych cier
pień, a za użyciem kuracyi 
w książce tćj zalecanój, z u- 
pełną swą siłęmęzką. 
Za nadesłaniem franko należy- 
tości, otrzyma książkę w k o- 
percie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags - Ma
gazin Leipzig, Neumarkt 
34.) W Poznaniu na składzie 
w księgarni p. A. Spiro.

Poszukuje się kupna uży
wanego

■I

(skrzydła).
Łask, oferty przyjmuje pod

lit. P. G. 128 Eksped. Kory era.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ełowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2008)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stax-y Rj nek xiv. 3Y.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznaniu.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziej.

Skórę »ngielsliil na pasy,
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asfoest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Aparaty »¡zlclarne z stacyi Dr. Delbrueka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%),
Worki do zboża, (2260)
Płachty na lokomobile, poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Puszki do konserwów
na x/2 P° 18 na * f®11* P° 25 fen* na ^ł/2 funta
po 30 fenygów.

Meble ogrodowe, konwie i chłodniki do 
mleka, maszyny do masła, maszynki do lodu, 
maszynki do lodów, wanny i aparaty kąpielowe, klozety 
oraz inne podobne przedmioty, poleca w wielkim wyborze po 
cenaeh najniższych.

a a
DiaozyH sprzętów äoiioiospoäawli,

Poznań, Jezuicka ulica nr. I.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa
bryce do obejrzenia, jako też pojedyńcze części zawsze 
w znacznym zapasie. (1925)

Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kursor», Poznańskiego.

Urzędnik gosp.
z chlubnemi świad., poszukuje posady 
pod zarząd pryacypała lub na pro
bostwo od 1 lipca b. r. Wymaga
nia bardzo skromne. Łaskawe oferty 
pod adr. Małe Garbary nr. 9 u p. 
Pankowskiej.(2254)

Organista
mający 28 lat, grający i śpiewający 
z nut, posiadający dobre świadectwa 
od czterech Księży, którym usługi
wał, poszukuje, chcąc sobie polepszyć, 
innej posady zaraz lub późniój. Łask, 
oferty przyjmie Ekspedycya Ku- 
ryera Pozh. sub S X. 2262.
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